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•• • •• • ••• 
: :: zapowiadany tylekroć w "Czuj Duchu11 Zlot Narodowy nadszedł i oto spotykamy 
~ ~ ~ ) się w o bozie. Witajcie ! Ślemy Wam wszystkim serdeczne harcerskie "Czuwaj ! 11

1 

: :: Wam, miłym gościom przybywającym z dalekich ziem, by bratnią podać dłoń pol-
• • • 
::: skiemu harcerzowi; i Wam, braciom naszym naj droższym, zlatującym gromadnie na 
::: wielkie święto Harcerstwa. uCzuj Duch11 cieszy się szczerze ogólną radością i syci się 

••• • •• • •• • •• • •• ••• ••• ••• ••• ••• ••• ••• ••• ••• • • • • •• • •• ••• • •• • •• ••• ••• • •• 
::: dziś tak chciwie objawami harcerskiego życia, dowodami naszej tężyzny i rozwoju, ::: 
~g ujawnioneroi na Zlocie, jak cieszy się najmłodsze "wilcze11 w obozie z prawa udziału _ g~ 
:: : · w ·"niebieskiem weselu", z czerpania słodkiego nektaru z cudnej czary młodości, ::: . ... . .. 
::: ogniem miłości zionącej! ::: 
~ ~ ~ Żal nam tylko, że z powodów od Redakcji niezale*nych, nie dane nam było ~ ~ ~ 
:: : wystąpić okazalej na Zlocie. Marzyliśmy o połowie serc harcerskich w o bozie, :: :· 
•• • • •• 
:: : o ugruntowaniu przyszłości pisma_ na całych rzeszach nowych czytelników, których ::: 
: :: zdobylibyśmy przez kilka dni Zlotu Narodowego, wydając pismo obozowe, które ::: 
••• • •• 
: :: niejednej drużynie wpoiłoby przywiązanie dla "Czuj Ducha", a może i niejednemu ::: 
::: objawiłoby nieznaną prawdę, że wogóle "Czuj Duch" istnieje. Mamy swoich przy- ::: 
•• • • •• 
::: jaciół, dobrze o tern wiemy i kochamy Ich z całego serca; ale są jeszcze nawet ::: 
::: i tacy, którzy o "Czuj Duchu" nie wiedzą, lub co gorsza: wiedzieć nie chcą! Ich ;;; 
•• • • •• 
;;: pozysk~ć, przekonać, przywiązać- byłoby zadaniem numerów "Czuj Ducha" wy- ::: 
:: ~ dawanych w o bozie. Niestety- stało się inaczej : i to nas boli, powiedzmy otwarcie : ::: 
•• l • • • 

::: bardzo boli.- Przyjmijcie nasz zwykły numer, kiedy na nic większego nie wolno ;;; 
::: nam było się zdobyć, z tą samą życzliwością, z jaką dotychczas przyjmowaliście ::: 
••• • •• 
::: "Czuj Ducha". Nie skąpcie nadal serca i pomocy, jednajcie na Zlocie przyjaciół ::: 
::: i' pozwólcie zapomnieć nam o tej przykrości, która nieco zmąciła Redakcji pogodę ::: 
•• • • •• 
:: : słonecznych przeżyć sierpniowych. - Jedna nasza chmurka zginie wkrótce w ogól-: ::: 
aaa Maa 

::: nym błękicie. Zresztą Wy, wypróbowani przyjaciele, nie pozwolicie długo się martwić ::: 
:: : "Czuj Duchowi", jesteśmy o tern głęboko przekonani t Na Zlocie i tak głośno będzie . : :: 
~ g 

1 
o "C~ujDuchu", choć w zwykłej zjawił się szacie. Ustroicie drogie pismo harcerskie H~ 

::: ·w uczuć Waszych kwiaty i kraśne przedstawicie Druhom zbliska i zdaleka. Oni .je ::: 
••• • •• 
g~ ( -wzdzięc~nie ptzy-jmą i zgło.szą się do nas jako nowi przyjaciele . . Czekamy na nich! g~ 
.•• REDAKCJA. ••• ::: . /l ::: .li. - ... • • • • •• • • • • l' - • •• 
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Cały świat nasz jest w ciągłym ruchu i rozwoju. 
Niestety nie możemy śledzić te!lo ruchu bezpośrednio, 
bo żyjemy za krótko, a rozwój świata odbywa się tak 
powoli, że tysiące lat odpowiadają jednej sekundzie 
naszego życia. 

Ruch zwierząt tem się głównie różni od ruchu 
roślin, że zwierzęta nie są przytwierdzone do miejsca, 
lecz mogą zmieniać miejsce pobytu. Chodzą więc, 
biegają, latają w powietrzu, pływają w wodzie, spinają 
się po drzewach, dążą w dal. Zwierzęta, które po­
dobnie jak kwiaty na łodydze, rosną na pniu, n. p. 
korale nalezą do wyjątków. Dzięki tej możności prze­
bywania przestrzeni, tak zwanej lokomocji, zwierzęta 
znacznie przewyższają rośliny. Roślina rozwija się tam, 
gdzie ziarno popadnie, a jezeli nie znajdzie odpowie­
dnich warunków bytu marnieje. Zwierzę idzie w świat, 
samo dobiera sobie warunki życia i miejsce pobytu. 

Zwierzę odbywa nieraz dalekie podróże, żeby 
znaleźć warunki odpowiednie. Pszczoły i motyle lecą 
daleko po miód kwiatów, ptaki 
zimą odlatują na drugą półkulę 
świ ata do ciepłych krajów i 
wracają do nas,. gdy nasta je 
wiosna. Żubry, sarny i dzikie 
konie wędrują szukając do­
brego pastwiska, a zwierzęta 
drapieżne chodzą na polowanie 
i czatują na zdobycz. Tak każde 
zwierzę idzie za swojem poży· 
wieniem. 

U człowieka spotykamy 
również wrodzoną sk·łonność 
do ruchu. Ruch nie tylko 
jest po~yteczny, ale jest też 
zarazem przyjemny. Ludzie tar\czą, dzieci skaczą 
i biegają, chłopcy gonią się i wędrują, bo im to spra­
wia przyjemność. 

Jest pewien impuls w człowieku, który go pędzi 
i zniewala do ruchu. Odczuwamy wewnętrzną konie­
czność ruchu, świat nas pociąga, dal nas zaprasza, 
słońce "wygania nas z domu". Otóż chcę wam coś 
opowiedzieć o w l ó c z ę d z e. Włóczęgą nazywamy 
chodzenie bez celu, bez kresu, wędrowanie bezmyślne, 
impulsywne. Jak chmury po niebie gonią bez celu, 
tam gdzie je wiatr niesie, tak włóczęga chodzi ~po 
świecie. 

Włóczenie się staje się drugą naturą. Niektórzy że· 
bracy, cyganie, plemiona koczownicze chodzą po świecie 
nietylko za chlebem, lecz i też dlatego że znajdująwtem 
upodobanie. Są to przeważnie ludzie, którzy nie umieją 
się osiedlić, któp:y nie buaują domu własnego, lecz 
żyją na progu drugich. Bardzo o~sto jes t to skłonność 
wp~ost choro61iwa ~ i zjawia się też faktycznie jako 
objaw wielu choróB um~s.łowych. Często jest włó· 
cz'ęgyobjawem ma·lej wartości morrlnej danego czło ­
w'eka. Nie cl\cąc pr~'Cować, nie ~chcąc się podać 
tl;pd'om pracy, nie chcąc spcłni<)ć wych obow iązków 
~v~ględem dru~ich - żebrak opuszc~a _wiosk~ r?dz i nną 
1 zebrze u cudzych pro~ów, po śzeroktm śwtecte. Te:!; 
samo niejeden ch-toptec, n1epanują~y nad sobą, leni\vy 
i bez woli, ucieka z domu, nic chodzi do szkoły 
i wló'czy się po ulicach i polach. 

Włóczęga jest więc niera~ poprostu ucieczką przed 
obowiązkiem, omijaniem trudności i tchórzostwem, 
albo dezercją. 

ie zawsze jednak. Włóczęga jest poniekąd na~ 

.. 

pierwotniejszą rorlllą dążenia w świat, jdkil kicruje 
człowiekiem. W niej mają źródło wszelkie szlache­
tniejsze rodzaje wędrówek. Ten sam impuls, który 
powoduje włóczęgę jest zdrowym impulsem prowadzą• 
cym nas na spacery, na wycieczki i marsze, na wę• 
drówki, w podróże i na dalekic wyprawy po kraju 
i po świecie. 

Do trybu życia harcerza należy życie pod golem 
niebem, należą marsze i wycieczki, należy życie 
z przyrodą i wśród natury. Harcerz nie lubi wygodnego 
spaceru w murach miasta, po ulicach, po przed­
mieściach, lecz urządza prawdziwe wyprawy w świat. 
Wycieczki jego mają potroszę coś z włóczęgi, bo są 
tak' samo swobodne, nie trzymające się utartych dróg. 
Podobnie jak wędrowiec nocuje on pod golem niebem, 
lub na sianie w stodole. Na wędrówce czuje się wolnym 
jak ptak. Dal go pociąga i swoboda go wita. Jest on 
niby ptak wędrowny na łon i e natury. Wycieczka jako 
taka zdaje się czemś szalenie prostern i ma niby to 

bardzo mało treści. Idzie się 
i idzie coraz dalej i obszedłszy 
kawał kraju wraca się. W czem 
więc leży ten wielki urok, kióry 
pociąga nas w św i at da le ki, 
l~<:tżc nam chodz ić po polach, 
lasach górach i dolinach? 

Harcerstwo jest pewnego 
rodzaju przeciwwagą niektó· 
rych szkód, jakie nam przynosi 
kultura. Kultura daje nam wy­
godę, ale robi z nas pod nic­
którymi względami niedołęgów. 
Woda płynie z wodociągów, 
łóżko stoi zasłane, kucharka 

gotuje obiad, służąca roznieca ogień, ulice drogi i drogo­
wskazy pokazują nam dokąd iść - jednem słowem, albo 
drudzy albo maszyny robią wszystko za nas, a drogo­
wskazy pouczają nas, jak się kierować. Wśród wolnej 
przyrody staje taki niedołęga i zabłądziwszy w lesie 
nie umie ani ognia rozpalić, ani posłania z liści przy­
rządzić, ani wody odszukać, ani drogi odnaleźć. Jest 
zupełnie bezradny. Harcerze chcą zostać ludźmi, 
którzy zawsze i wszędzie umieją sobie dać radę. 
Nietylko chcą w lesie znaleźć drogę i umieć spać na 
gołej ziemi, - chcą odnaleźć swobodę wobec natury, 
umieć żyć z naturą. 

W środowisku kulturalnem, w mieście widzimy 
tylko książki, szkoły, biura, szare nudne domy, 
szare ulice, zmęczone i wykoślawione konie doroż­
karskie. W Ameryce we wielkich miastuch nawet 
takich koni już oglądać nie można, bo są tylko auto­
mobile . Chcąc zobaczyć konia chłopiec musi pójść 
do . zoologicznego ogrodu! Człowiek nic może żyć 
tylko widokiem ksi ążek, ulic i domów piętrowych. 
Oczy nasze pragną ziel oności, płuca nasze pragną 
powiewów z ziel'Onych pól i z błękitnych rzek, uszy 
nasze pragną miast gwaru ulicy poszumu lasów i śpi e­
wania wia tru. Cz.łowiek wydostawszy się na łono natury 
czuje niejako, że dostał się w swó j rodzimy żywioł, 
w którym pokolenia przeszłe żyły przez tysiące lat. 
Czuje się szczęśliwym, bo tu dopiero czuje się u siebie. 

W naszych miastach bawią się ludzie tak, ie idą 
do kawiarni, albo do szynku i tam w dymie i ha·łasie 
grają w karty, czytają gazety i opowiadają sobie no­
winy, zwykle mało ciekawe. Harcerz zna lepszą za­
bawę. W borach znajduje dziwa ciekawsze, żyje 
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z roślinam i, tropi i obserwuje zwierzęta, przeżywa 
przygody niezwykłe. Niebo gwiaździste roztacza nad 
nim bezmiar nieobjęty żadną myślą ·ludzki!, słońce 
wschodzące maluje świat w krasę, pola kwitnące 
tworzą najpiękniejszy kobierzec, ptaki, strumyki, wiatry 
i bory szumią mu i śpiewają. 

Nie należy mnie jednak zrozumieć źle. Kulfura 
jest jakby kwiatem natury. Człowiek włożył w nią 
.swych myśli przędze i swych uczuć kwiaty". Książki 
zawierają całe bogactwo świata, sztuka ujmuje w formę 
i kształt to co w naturze jest rozsiane szeroko i bez• 
ładnie, nauka zgłębia wszelkie tajemnice przyrody 
i daje nam władzę nad światem. Ale człowiek mimo 
to nie przestaje, i nic powinien przestać być dzieckiem 

natury. Oderwany zupełnie od jej pnia degeneruje, 
gdyż nie zdoła nigdy stać się na ziemi wyłącznie tylko 
myślą oderwaną, czy substancją myślącą . 

Nietylko pokarm dla myśli i dla ciała jest nam 
potrzebny, ale uszy nasze, oczy nasze, nogi i ręce 
nasze chcą żyć. Chcemy wędrować po świecie, chcemy 
doznawać wrażeń, chcemy błądzić po lasach, chcemy 
żyć z samą przyrodą bezpośrednio, bo taka włóczęga 
jest dla nas wrodzoną koniecznością życia. Kultura 
daje nam wodę z wodociągów, a my chcemy ją pić 
z tryskającego z pod skały żywego źródła. W człowieku 
są dwa dążenia, jedno do spokoju, drugie do ruchu. 
Kt? użył swobody, ten tęskni do pracy. Pociągają 
nas dalekie widnokręgi a po wędrówce nęci nas dom. 

Król polskich puszcz. 
Żubr brodacz sędziM'y 
Zadrżal we mcl•u, najdyl dluf!ic w/osy grzywy 

' IVstoic nowp61. no przednicło nogoc/o sic opiera 
l potrząsając brodq adziwlony spoziera. 

(Nickicwicz}. 

Pewno wielu z Was nie wic, że w Poznaniu 
w tych dniach stało się coś niczwykłcgo: oto w zwie­
rzyt\cu naszym urodził się pierwszy żubr, śliczne, miłe 
stworzonko, które biega . zabawnie na swych jeszcze 
niezbyt pewnych nóżkach za swoją mamusią, wywi­
jając zawzi ęcie swym małym ogonkiem. Rodzice, po­
dobni do burego bydła domowego oblepionego z prżodu 
brunatno-rdzawą wełną, spoglądają z pod kosmyl1ów 
grzywy dumnem i troskliwem okiem na swego potomka, 
pomrukując z zadowoleniem. Jest to przecież potomek 
rodu znakomitego, który n i egdyś panował nad pusz­
czami całej Europy i znacznej części Azji. A dziś, 
jak szczupłe jego królestwo! Razem tylko jeszcze 
jakie 60 (dokładnie 58) sztul1 znalazło schronienie 
w zwierzyńcach różnych miast i mi·łośników zwierząt 
w Europie. Zaś co do żubra azjatyckiego, który ży.ł 
przed wojną w ilości kilkuset sztuk na Kaukazie, żadnych 
ściślejszych wiadomości nie mamy. Nic tak dawniej 
by\vało! Żubr w les ie byt panem, gdyż nawet n iedźwiedź 
wyrosłego żubra unikał, a ryś i wilki tylko młodem 
lub chorem sztukom · mogły być llroźne. Przetrwały 
też owe olbrzymy leśne zmienne koleje dziejów, do-

piero z zanikiem puszcz, królestwa ich zaczęły wymie­
rać. Najdtużej utrzymaly się żubry w Polsce, w olbrzy· 
mich obszarach leśnych puszczy białowieskiej. Tam 
też w ostałniem stuleciu resztki żubrów polskich zna­
lazły schronienie. Już raz były zagrożone zagładę 
w czasie panowania pruskiego przed wojnami napo­
leor\skiemi, kl'usownicy bezkarnie je tępili. Jednakowoż 
przy nastaniu spokojniejszych czasów liczba ich znowu 
znacznie wzrosła, tak że prawie niczmiennie aż do 
wybuchu wojny światowej ilość ich wynosiła kiłkaset 
sztuk. Ponieważ połowanie w Białowieży przysługiwało 
jedynie carowi, żubry były doskonale chronione, miały 
pod dostatkiem ulubionej swej trawy żubrówki i byt 
ich był zapewniony. Niestety przez działan ia wojenne, 
mimo ńieraz dość wielkich wysiłków ze strony władz 
każdo razowych, żubry w Białow ieży przestały istnieć. 
Ostatnie wyginęły w r. 1920-tym 'w czasie inwazji 
bolszewickie j. Jednakowoż miejmy nadzieję, ze w knie­
jach naszej puszczy znowu żubr na stałe zamieszka, 
gdyż prócz okazów poznańskich marn y jeszcze cztery 
sztul1i w zwierzyńcu księcia na Pszczynie na G. $1ąsku, 
zaś dwa dalsze okazy są już w drodze do Polsk i. 
Za interesowało się tą sprawą grono ludzi poważnych, 
tak że przypuszczalnic już w b. niedługim czasie Bia· 
łowieża największą ozdobę swoją odzyska. Wrócą 
olbrzymy-tułacze do swego królestwa i obejmą je 
w swe posiadanie. R. Jasieńczyk. 

• •• ••• • •• ••••• • •• •• • ••• • •• • ••• •••••••• ••• • •••••••••• ••••• 
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Dzwonek elektryczny. 
Zacznijmy od opisu działania dzwonka. Składa naprawiać wtedy, skoro zobaczysz, że slużyl, za miesz· 

się on z elektoma!lnesu i przerywacza prądu . Czem kanie pająkom i t. p. 
jest elektromajlnes? Jest sztabką miękkiego żelaza , Skąd teraz prąd weźmiemy. Samemu trudno go 
na której nawinięty jest drucik izo lowany. Z prawej zrobić. Trzeba znaleść troch~ groszy i kupić (prosta 
strony przylega do clcl<tromagnesu osadzona na sprę· rzecz, nieprawda ?) jedno wielkie lub dwa małe ogniwa 
żynce (a) sztabka z miękkiego żelaza. Z drugiej strony (stosy) Leclanche'a. Ogniwo to składa się: 1. z wo~ 
tej sztabki dotyka śrubka (A) tkwiąca w podstawie reczka napdnionego "bransztynem" (dwutlenek man­
mosiężnej (c). Sztabka i śrubka - to przerywacz ganu), w którym tkwi laska w~gla retortowego i 2. z 
prądu. Jeżeli włączymy dzwonek, prąd przepływa przez laski lub krążka cynku. Jeżcli kupujesz nowe, kup 
śrubkę (e) do elektromagnesu, następnie tttJ~ takie, w którem worek szmaciany zastąpiony 
przez przerywacz (a) i (f c) i śubkę (d) jest przeż naczynie !lipsowe. W takicm ogni-
z powrotem do ogniwa. Przebiegając tę drogę, wie cynk ma kształt laski laku. Te części 
p rąd wzbudza siłę magnetyczną elektroma~ umieszczone są w naczyniu szklanem. (Na 
gnesu. Ten przyciąga sztabkę (/) i wskutek IV. Targach PoznaJiskich zauwa·żylcm na-
tego przerywa połączenie z ogniwem przy (g). czynia szklane zastąpione przez naczynia 
Wówczas magnes traci swą silę, sztabka z gliny, do tego celu specjalnie sporz11dzonej). 
powraca do normalnego położenia. Wró- Do ar. naczynia nalej wody przegoło-
ciwszy zamyka połączenie przy (g), prąd wanej. Do tego wsyp 1/s funta salmiaku 
znów płynie, znów wzbudza sil~ magne· (uważaj przy kupnie, aby byt biały!) i za-
tyczną,, przyciąga sztabkę i znów obieg prze- mieszaj. Do rozpuszczonego rozczynu wsyp 
rywa. Oto działanie dzwonka. ' pełną łyżkę stołową brausztynu. Teraz w-łóż 

Jeżeli dostaniesz do ręki dzwonek zdejm do słoja wę(lieł i cynk. Wkladając wo1·ek 
wieczko obejrzyj poszczególne je!lo części. z węglem, rób to wolno, abyś rozczynu nie 
Jeżeli zakładasz, lub naprawiasz, patrz czy wylał. Naczynie lub worek z w~glcm ma 
wszystko jest w należytym porządku. Końce pory, które przy włożeniu w slój · nabierać 
elektromagnesu i sztabka muszą być wolne będą rozczyn. 
od rdzy; następnie wszystkie śrubki,~" przez Jeżeli dzwonek naprawiasz szukaj w 
które prąd ma przechodz ić, winny być czyste. mieszkaniu O(lniw, ho one najczęściej są 
Jeżeli po oczyszczeniu dzwonek nie funkc jonuje, zaopat rz przyczyną zepsucia, zde jmij je z szafy, czy z zapiecka 
się przedewszystkiem w cierpliwość! Jest to nie~ i patrz co im brakuje. Jeżeli są ol(niwa t. zw. suche 
zbędne narzędzie! Ale koniecznie, bez niego niczego musisz, chcąc dzwonek naprawić, kupić nowe! Ale 
nie dokażesz! Skoro ją już posiadleś badaj zapomocą możesz mieć do czynienia z "mokremi". Wyjmuj wszystko 
śrubek przy (a) i (A) czy dźwignia i sztabka są w na- z wnętrza słoja, rozczyn, o ile jeszcze znajdziesz, wylej! 
l eżytej odległości od magnesu. Od le(ltość znajdziesz, Naczynie porządnie wypłucz. Węgiel poobskrohuj 
próbując kilkakrotnie zbliżać i oddalać sztabkę (f) od z sol i, osa·dzonej na nim, oczyść papierem szklistym 
magnesu. Gdy to czynisz, dzwonek musi być wlą- śrubki i weź się do cynku. Trzeba go obrać z $Oli. 
czony w ogniwo. Jeżeli w nim pełno dziur - lub połamany w dodatku-

Tyle co do naprawy samego dzwonka. Jeżeli wyrzuć i kup nowy. To zrobiwszy postępuj, jak z no~ 
posiadasz nowy nie kręć żadną śrubką,stary zaś trzeba wem ogniwem. 

Wspomnienie z nad Bałtyku. 
(Z konkursowych obrazków harcerskich). 

IX drużyn& żeńska im. Klaudji Potockicj, utworzono przy 
VIII szkole powszechnej w Poznaniu, prowadzoM przez nnuczy­
ciclki tejże szkoły, byta dzieckiem półroctncm. gdy w braku 
wic:kszych funduszów, postanowiJa zamiast kolonij w czasie 
wakacji Ul-z~dzić w pierwszych dnioch lipca wędrowny obóz 
nn wybrzeżu naszem. Cudna to rzecz. wycieczka nad mor-ze. 
Wzdychaly do niCi miesiącami calem! nasze dziewczątka. Ale 
dr4tyna nasza :/?YI• <~h.pga. ipk my" ko~ciclna, więc żeby mieć 
t1·oCh~ swoich pi cni <:tł?.y zapracowanych, urządziłyśmy dwa razy 
p!jfedstawienle. 

P,.o długich debnlach postanowily~my jechać, mając w kic­
SJcni millon, w plecakach żywności n~ S dni i zamówione 
k\\,atery w Swarzcwie. 

Rano o godz. 113 ' pr~yjechalyśm~ do Gdyni. Zcbrolyśmy 
prowianty na obiad, plecaki zostały na dworcu i ruszylyśmy 
do Oksywia. Wazysłko b_ylo nowością dlo naszych dzieciaków: 
i plaża cudnii port budujq~y si~ w Gdyni, i lodzie rybackie, 
i koł yice na wybłzeżu,~ieci, a pl'1.~dewszystkicm morze, to 
śliczn , kocha o morze, j HlSZe mo,·zc! Wi <;c co chwi1Q stowały 
druhcnki~ nic mo~ly nacieszyć sic: widokiem szmaragdowych 
fal, co z pluskiem i szumc~odbijnly się o piaszczysty brzeg. 
Czas nagJił, bo w·ieczo~m miałyśmy stanąć w Swarzcwic; 
mimo zmc:czenie J!rty~pic.<zylyśrńy kroku i okolo l·szcj zjawi· 
ly>my s ic: 1'' szkole '"' Ok~Y'"iu. j4!111Ci!zy nauczyciel i jego 
tona p rzyj'll.i nas b~rdzo gościnni , t)gą~owaly~my obiad, który 

smakowal nam nadzwyczajnic i przed godz. 3·ciq potcgnawszy ~ 
miłych gospodarzy, poszlylimy • p. nauczycielem zobaczyć moly 
kościółek, oko lony prześlicznym, .wysoko tui nad morzem po· 
łoion)'m cn\CI\łnrzcm i latnrni~ morską, a pote m <hOJ.Fl wzd luż 
morza wrócil~śmy do Gdyni. Po krótkim odpoczyn l<u odjc­
chałyŚJtlY do Pucka. stamtąd do Swarzewa. Po colodziennym 
marszu, a pnedewszystkicm colonocnej podróży, bylyśmy po­
rządnie zmc;czonc, to fei z radością powita)y;my dom naszych 
gospodarzy i w mgnieniu okd zakwołcrowalyśmy się w s pichlerzu 
na górze. gdzie mial)•śmy spać na slomic. Po chwili kolacja, 
raport i pacierz, o po 10-ciu minutach rozległ si~ ~wizdek na 
ciszę, ale nikt ~o już nic szlyszol - wszystko spolo. 

O ile ni cdzi\:lo byla chiodM i pochmurna, o tyle nn dru~i 
dzień przyświeca lo nam s ionko. Rano zbudzi l nns ~wizdck - ­
pobudka - trzeba natychmiast wstawać, za dwadticścin minut 
wszystkie moją być gotowe. Po modlitwie i śnio.dnniu, na 
które dostoly:imy pyszne kaho, wyruszyłyśmy do Wielkiej Wsi, 
polotonej o godz. drogi od Swarzewa. Tam na plaży rozłoży· 
lyśmy obóz, rozpalilyśmy ogni~ko i wiośnic kuchorki zabieraly 
sic do ~ofowaniu obiadu, ł(dy zaszło coś, co stalo s i<; potem 
celem wszystkich rotmów i zostanie knżdcj z nn~ nn zawsze 
w pami~ci. Oto na plaży zjowil :~i~ jakiś starszy pnn z<~ żoną 
i zapyta! j ed n ą z nas, co b~dzicmy mioly no obind , ho chciulby 
nam dać •·yb. Zawolałyśmy dh. drużynową i obotn<). a gro· 
madka dziewcząt obstąpiła przyb~tctzów. Pan 6w oświodczy~ 
drużynowej, że bardzo kochn dzieci, że mial sv.,ojc, )cez mu 
umarly. i tcroz, gdy tylko może chcialby dzieciom sprawić 
przyjemność. Dzicwc~ynki poszły z nim i wkró tce wr6cily, 
niosiqc mnóstwo oczyszczonych ryb. Naturalnic znprosił)•śmy 
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Jeżcli kupiteś lub nd!Jrtnviusz kilka nąwych OJ:lniw, 
stanowiących bnterję, musisz wszystkie napelnić a na~ 
stępnic polączyć. Drutem izolowt~nym micd~ianym, 
możliwie grubym łącz węgiel jednego ogniwa z cynkem 
drugiego. Po złączeniu wszystkich ogniw, muszą 
pozostać wolne 1. węgiel i 1. cynk. 

Jak teraz po·łączyć ogniwo(~a) z dzwonkiem i przy­
ciskiem? Wybierz sobie miejsce zaciszne, le piej wil­
gotne ni t suche (nie za, łub na piecu!) Skoro ogniwu 
dobrze w nowem domicilium, zmierz odległość dzwonka 
od . driwi. Otóż długość jaką otrzymałeś pomnóż przez 
dwa i będziesz wiedzieć, ile metrów masz kupić drutu 
"do dzwonka". Najlepszy jest drut miedziany podwójnie 
izolowany. - Postaraj się dalej o dobre, długie j!Woź~ 
dziki i zacznij rozpinać drut. Zrób świderkiem dziurę 
w drzwiach na wysokości barku. Przeciągnij przez 
nią jeden drut. Wewnątrz wbij gwóźdź, skręć drut 
i przybij lekko, żeby go nieprzerwać. Na ·zewnątrz 
niechaj wystaje 20 cm. Przeciągaj na~tępnie drut 
dołem ściany przybijając gwoździkami do listwy pod~ 

_ łogi tylko tam, gdzie napięcie drutu jest osłabione. 
Uważaj żeby drut nie wystawał, ho każdy może go 
wtedy nicchcąco zerwać. Mie jscami możesz doskonale 
ukryć go w szparach. Przybijanie drutu do muru, jest 
niepraktyczne, bo niszczy mur, a co główniej sze jest 
nietrwal'e. 

Przeciągnij ten pierwszy drut do dzwonka umo­
cowanego poprzednio nad drzwiami. Zużyjesz przez 
to połowę drutu. O ile zostanie coś z polowy nie· 
ucinaj, lecz przybi j tuż przy dzwonku gwoździk okręć 
raz drut, a resztę drutu obwiń na O·łówku, dokładnie 
zwój przy zwoju. Wyjąwszy ołówek otrzymasz sprę­
żynkę. Koniec · tej sprężynki oczyść z izolacji, okręć 
kolo śrubki (d) i przykręć ją śrubociągicm. 

owego pono na obiad, skłodajqcy się ze smażony.:h ryb i na 
nieszczęście troszkę przydymionego ryżu. Ale nie na Iem 
koniec. Otó:< po obiedzie oświadcza nam, nasz przypodkowy 
przyjaciel. *c w zatoce czcko na nas iaRiowicc, do którego 
się ws>.y~tkic zmieścimy, wi~c jeżcli nie pokrzyiule to naszych 
planów, znprusza nas na przc)nżdż kę po morzu . 

Taka propozycja przechodziło szczyt naszych marzeń. By· 
łyśmy mu już wdzięczne za ryby. na kupno których nasza 
skromna kasa nie pC"zwalała i słysząc owo zaproszenie, onie· 
miałyśmy jut nie tyle ze ździwienia, ile ze wnuszcnio. Natu ­
ralnie pojecholyśmy. 

Było cudowni e. Cztery ~odziny, spędzone na morzu, minęly 
jak chwilo, jak najpiękniejsży sen. Dopiero teraz dowiedzia­
ty~my się, że ów pon micszkn obecnie w Warszawi e, dawniei 
mieszka! w Kijowie i jest )lllo:lciciclem ziemskim. Nad nami 
unosil się hydroplan. - .Zeby •ię teraz spuści! na morze! 
żeby się spuścił, • - wzdychały harcerki. Nosz pr7.yjacicl od· 
zywa się: - .jeżeli 22 bialych chusteczek zacznic powiewać, 
to mot e lotnicy je zobaczą i spelnią życzenie. •-Rada okazola 
się doskonale, ujrzeli nas lotnicy i blisko łodzi opu§cili rejony 
powie!rzne, b~ morzem doplynqć do Pucka. Wieczór już byl, 
gdy opu~zczolyśmy żaglowiec i odprowadzolyśmy na$zego 
milego, kochanego przyjaciela do domu. Nic wicdziałyśmy 
jak mu zn wszystko. dziękować, bo czernic byly nosze nic· 
udąlnc slowo wobec Jego wielkiej dobroci. A On, któ1·y nam 
sprawi! tyle przyjemności, nic chciał, żeby mu dziękować . bo 
cala przyj~mność po mojej stronie" - mówi!. Pożegnałyśmy 
go z żalem i pewno w owej ch•oili myśłolyśmy, fe widzimy go 
po raz pierwszy i ostatni. lecz już na drodze do domu za-

Te n1z zacznij z drugą połową, drut u. Przesuń 
pncz dzit~rkę, niech też wystaje n., zewnątrz, i roz­
pinaj równolegle do pierwszego. Staraj się teraz 
gwoździe wbijać nic w Iem samem miejscu co pier­
wsze. - Dociągnij drut do ogniwa. Tutaj utnij drut tak, 
abyś mógł zrobić jeszcze sprężynkę, oczyść z izolacji 
i umocuj do węgla. Tak samo umocuj do cynku, 
a stamtąd prowadź znów jak poprzednio, aż do 
dzwonka. Skoro umocowałeś dru t do śl'uhki (e) 
wyjdź za dzwi, połącz wystające druty,· aby się prze~ 
konać, czy dzwonek funkcjonuje. Jeżeli ostrożnie 
rozpinałeś druty, dzwonek będzie dzwonił. Jak pró­
bować, gdzie drut przerwany, podam w następnym 
nrze "Czuj Ducha". 

Spraw jeszcze przycisk, Odkręć wieczko, przy~ 
patrz się jak trzeba druty przewlec, do czego przy­
kręcić (a pamiętaj usunąć izolację nn ko1\cach !) Umo~ 
cuj mocno prz~cisk na drzwiach przykręć wieczko 

cie.sz się z dokonanego dzieła. 
A a! Jeszcze jedno .... 
Słuchajcie wilki, orły i inna gadzino! Niemożecie 

znaleść źródła dochodu dla Swoich zastępów? Wyruszaj­
cie parami bodaj raz na tydzień do miasta i w każdem 
mieszkaniu epatrzonem w tak często dziś spotykaną 
kartkę "dzwonek zepsuty, proszę pukać", zaofiarujcie 
Swoje usl·ugi. Parniętajcie jednak, że praca przez 
Was wykonana musi być wykonaną dobrze! Zatem 
wędrówki Wasze muszą być poprzedzone przez ćwi­
czenia jakie z łatwością będziecie mogli przeprowa­
dzić podczas zbióre k. 

Czego nie będziecie wiedzieć piszcie do nas a my 
Wam odpiszemy. 

z. s. 

. 
częły wszystkie głowy pracować nad Iem, jakby Jemu okazać 
naszq wdzięczność. Wieczorem po kolacji i modlitwie wy­
znaczono kolejność wort, które mialy si~ tej nocy zmieniać co 
godz i nę. Wszystkie cieszyły się, że będq warty lecz prze­
konały si~. że to nlc łatwo wstać w nocy i cal ą J!Odzinę wy­
trzyma ć na posterunku. No szcz~ście nic bylo żadnych stra · 
chów prócz myszy i kota, który zaklócal spokój. 

We wtorek po wczesnej pobudce, modlih\1ie, raporcie 
i śniadaniu wyruszyłyśmy pieszo do W. Wsi, • stornląd koleją 
na Hel. W pociągu zaczęłyśmy ni stąd, ni zowąd wśród śmiechu 
i ogólnej wesołości, komponować piosenkę no zn3ną nutę żoł­
nierską, opiewającą nasz dotychczasowy pobyt nad Baltykiem 
i zowic•·ającą wyrazy podzi~ki i wdzięczno~ci d la naszego 
przyjncicla. 

Ponieważ wedł ug nnszych obliczeń. minlyśmy w sobot~. 
?. 7. rono stanąć powrotem w Poznaniu, a w jednej z głów po· 
wstala myśl, żeby przed wyjazdem uroczyście .ao• poiegnać, 
więc no prędce ulożyłyśmy program owego pożc~nania, które 
mialo sic: odbyć we czwartek 5. VII. Tymczasem jednak roz­
lcRI •ię glos konduktora : "Hel". - Wysiadlyśmy więc i po· 
szłyśmy do wsi, a potem na plażę. Po kąpieli i obiedzie. 
zwiedziłyśmy latarni~ morską, a wieczorem wróciłyśmy znów 
koleją do W, Wsi, a stamt~d pieszo do Swurzcwa. Na dworcu 
w Helu okazalo się, że jedno z dziewczynek zostawiła we ws i 
ploszcz. Co robić? Pociqg mial za kilka mi nut odejść, czasu 
bylo stanoweto za mało, żeby zdążyć tam i • powrotem. Ale 
harcerki mają zawsze szczęście. Dla nas pociąg zaczeka!, 
aż zapominalskie wrócily ze zgubą. Czyi może kto po\\•ie, że 
niemo uprzejmych ludzi na ~wiecie? 
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Czy zauważyłeś, co 
Właśnie na przekór wiejskiej meteorologji na 

"trzech braci lodowatych"') zrobiło się wreszcie ciep-ło 
i takie ciepłe dni już cały miesiąc wytrzymały. Nie 
brakło jednak przytern aż nazbyt nieraz obfitych de­
szczów, burz i ulew, które \~raz z gradami niejedną 
szkodę zrob i ły. Przy cieple i nadmiarze wilgoci roz­
winęło się też wszystko tak, że wkrótce zboża dogo­
n iły to, co zimna początkowo wiosna opóźniła, a nawet 
na dobrych stanowiskach zwłaszcza pszenice tak wy­
bujały, że grożą wy legnięc i em. Koło połowy maja 
wykłosiły s ię żyta i wkrótce potem zakwitły, a pszenice 
ino czekać jak s i ę wykłoszą, bo już w pochewce 
liściowej znajdziesz otulony ładnie wykształcony kłos . 

Moc roboty miał rolnik przez ten czas. Niejeden 
z początkiem maja kończył jeszcze spóźnione siewy. 
Potem śpieszył się kużdy z sadzeniem ziemniaków, 
a tu i owdzie jeszcze nawet sadzenia nie pokończono. 
Także przedtem przygotowaną rozsadę warzyw, kapusty, 
sałaty i t. d. trza bylo wysadzić i już dobrze się 
roz·»ija. -Tymczasem już od przeszło tygodnia kwitną 
białe koniczyny, a czerwone właśnie zaczęły. Większość 
traw też już kwitnie. Czas więc wkrótce za~zynać 
sianokosy, bo po przekwitnięciu łodygi stwardnieją 
i siano straci na wartości. - Chwastom jednak pogoda 
także sprzyja, więc też grządki w ogrodzie i pola wa­
rzywne wołają · o plewienie, a ziemniaki wcześnie za-

1) Pankracy. Serwocy. Bonilocy 12-14 maja. 

Nadszedł noreszcic czwartek, dzień, w którym miałyśmy 
Go pożegnać. Rano wymarsz do W. Wsi, po drodze zbieranie 
bławatów. We W. Wsi rozłożyłyśmy obóz na plaży, kwiaty 
zakopałyśmy korzonkami w piasku blisko wody, tak, że fale 
odbijające si~ o brzeg, zwilżały je co chwil~ i w ten spo~ób, 
aż do wieczora blnwałki zachowały świeźość, Przedpołudnie 
zeszło na kąpieli. znoszeniu chrósłu i "otowaniu obiadu. Nagł e 
gwizd rozdarł powjctrze, to drutynowo doje znak na "baczność". 
Rozkaz! Za Z. minuty zbiórka w mundurach! Co się stało? 
Otóż w drodźc do W. Wsi jedno z druhen zdawala egzamin 
3 slopnia i minia teraz ofrz~mać łilijk~. Nikt jednak o tcm 
nie wiedzi ał próczt.~ntcrc~owo'l.cj . Jakict wi~c było zdziwienie, 
gdy drużynowa ośrindcl,y~o druhnom, że X zdoła próbę i otrzy· 
muje '-lnnk !larcc~ski. rz ro<j.ilścill puszc~no owej druhnic 
.,rakietę". Swiadkicm tej uro<:"zystości by o morze, kforego 
b~zeg i Jalc zaJa.nc były w te! chwyi bła~kie slol•cn, palącego 
z•cll\'G 9gmstem1 prom1c niam1. Molo kto pewno otrzymał tak 
uroczyście lilijł<ę. O godz. ;l drutynową. ~omcndantka wart 
i najmlo'Hsza 10·lc(nia druhna poszły do \Vsi, aby zaprosić 
naszego Pt:Yjacieła ~o gawędę obozowjl mającą się odb.yć wie· 
czorem o godz. 8-11'~1· 

Poszłyśmy do •·estauracji Goli gdvż wledtialyśmy, że o tej 
porze będzie tam .,On" na obicdzrc. Weszłyśmy do picrwsze~o 
pokoju, oglądamy się, mnóstwo osób swraca na nas ciekawie 
oczy, wskutek czego robi nam się trochę nieśmialo, ale nie 
tracimy fantazji. - Niema .,Go·• mówi tałośnie drużynowa. 
W Iem towarzyszka jej która tymczasem nic dojąc za wygraną 
ciągle sit; roz~l~al~ krzyknęła, mot e_ ft.ochę •• alośno, jak na 
pubhczne miejsce, gr.,.crn pełnym r~dofścl: .,A właśnie że jest''. 

, 

się dzieje na wsi? 
sadzone wschodzą i czas je zacząć okopywać. - Prze· 
kwitły już żółte pola rzepaku i wkrótce przyjdzie czas 
go zbierać. 

Mienią się też wśród zbóż malownicze, choć nie 
pożądane bławaty i maki, a przy ziemi nie trudno 
znaleźć bratka polnego. Na łąkach, rowach i miedzach 
peł'no jaskrów, firletek, taszników, babek, n nnianków, 
wyczek, niezapomina jek, macierzanki, szałwii, i t.d. i t.d., 
t rud no z li czyć, tak wszystko mieni s ię od kwiatów. 
Trafiają s ię też już storczyki. Minęły j uż pierwiosnki, 
gdzieniegdzie znajdzie się jeszcze mniszek lekarski. 
Różyczka polna też już rozkwita. 

W lasach sko1\czono w szkółkach siewy, kwitną 
jałowce, poziomki, maliny, groszki leśne i t. d. -
W ogrodach przekwitły kasztany i bzy, a na to miejsce 
rozchodzi się zapach akacyj. Kwitną też już wczesne 
lipy, t. zw. czarne bzy i jaśminy. Sko1\czyly się już 
narcyzy i konwalje, natomiast w pełnym kwiecie są 
irysy, piwonje, bratki, a wkrótce przyjdzie · czas róż 
i gwoździków. - Drzewa owocowe zawięzaly owoce. 
Truskawki kwitną i wkrótce już dojrzeją z nich pierwsze 
w roku owoce. Zaraz po nich nastąpi agrest, czereśnie, 
porzeczki i maliny. 

W gniazdach lęgną się mlode, a wiele piskląt już 
się wykłuło. - Także i młode zające nie' trudno spotkać 
w polu, a stare ośmielone nie uciekają zbytnio przed 
człowiekiem, jakby wiedziały, ie to czas ich ochrony. 
- Wkróce już znajdziesz robaczki świętojar\skie. 

A on już nas zobaczył, wstał, śmieje się i cieszy, te się spo· 
tykamy. Malutka obejmuje .,Go" bez cercmonjl za szyję i do 
ucha szepce, żeby koniecznie przyszedł wieczorem na gawędę. 
Obiecał, że przyjdzie z pewnościq. 

Szczęśli we z pomyśl nego załatwienia sprawy. poszłyśmy 
w pole i wróciły do obozu, obładowane kwiatami. Po obiedzie 
godzina ciszy - wypoczynku. Więc jedne śpią, inne lctą, pra· 
żąc się w sło'ńcu, a jeszcze inne ~bicrają drobne kamyczki 
i muszelki .. na pnmiątkę". Godzina czwarta, w krótce trzeba będzi e 
wszystko przygotować do wieczornej uroczystości i pożegnania, 
o którem "On" ni c nie wic. Ma to być n i espodzianką. Tym· 
czasem ku naszemu okropnemu przeratcniu widzimv 110ou 
z dal eka idącego do nas zioną. Rozpacz! Jcidi bedzie chcia ł 
z nami zostać aż do wieczora? Co b~dzie? Chciałybyśmy ,.Go" 
fl) i eć jaknajdłużej w gościn i e, lecz no miłość boską, nie ternżl 
Tymczasem przckonywuj emy się, ~e oczy nos nic myliły, ze to 
naprawde "On" ze ioną. Prosz~ sobiP. wyobrazić - dtwiga 
wielki sagan kawy na podwieczorek din harcerek. Dowiadujemy 
się. że w Goli polno ~ości. nie było kogo przystać, gdyż wszyscy 
zajęci pracą, no i "Jemu11 samemu przypadło w udziale przy· 
dźwigać ów sagan ze w~i do n es na plażę. Nie wicdzioly§my, co po· 
wiedzieć na ten nowy objaw dobroci i szczcgólncjsympafji ku nam. 

Nic został z nom i, odchodząc jednak, jeszcze raz nas z•· 
pewnił, że o godzinie 8-mej przyjdzie. Na przygotowaniach ze· 
szedł szybko czas. Dwa duże stosy chróstu, mi~dzy niemi 
tlejące ognisko, dokola harcerki w munduroch z plecakami 
u nóg i luźną "'iązką kwiatów polnych na plecakach, a na 
twarzach oczekiwanie, oto w przybliżeniu nMz obóz na kilka 
minut przed ósmą. Punkfuałnie o godzinic 8-mcj przychodzi 
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W tym miesiącu mija najpiękniejszy może czas 
w roku, bo czas kwiatów. Większość roślin w tym 
okresie kwitnie. Wkrótce ustaną śpiewy słowika, a z nim 
jakby wiosna się kończy. Zaczyna się czas dojrze· 
wania. - Mil)ie po sianokosach czas najcięższej pracy 
i najdłuższych dni w roku, ale w niejednej chacie 
ciężko da się odczuć przednówek. - Rolnik będzie 
sposobił kosę na żniwa. 

P o d K r a k o w c m, 8. czerwca. 

Zbigniew Trylski. 

Uwaga: W poprzednim nrze . Czuj Uucha" przez pomyłkę 
wśród kwiatów wiosennych wymieniono krwnwnik. W ydtuko­
vł-"ano tci 22 wiecszu kacznicy - zaminsl kac.:tńców .. a w 59 
wierszu nas siewu - znmitosl c.:as sicw;u. 

••••••••••• •••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••• •••••••••• 

A. Asnyk. 

Każda epoka ma swe wfasne cele 
T zapomina o wczorajszych snach. 
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele 
l nowy udzial bierzcie w wieków dziele 
Przyszlaści podnoście gmach . .. 

.On" i po odśpiewaniu . Roty• rozpoczyna się gawęda na 
temat: ,Poznaj ziemię ojczystą, oby ji) lemwięcej ukochać." 
W czasie gawędy nasz przyjociel powiedział nam dużo cieka· 
wych rzeczy o morzu, o Kaszubach, o latarniach morskich, 
(właśnie wtedy dowala sygnały latarnio w Rczcwic i było ją 
doskonale widać) i ... o mrówkach. Hymnem skautowym za. 
kończyła si ę, że tak powiem, oficjalno cz~ść wieczoru. Teraz 
dwie druhcnki, jedno duża, druga ma lutka, (ta, która była 
rano w Goli) w krótkich, lecz serdecznych sł owach podzi~ko· 
wały »Mu •r za wszystko w imieniu calcj drutyny i wręczyły 
, Mu• dwa olbrzym ie bukiety blnwotków. (Dwa, bo jeden był 
przeznaczony dla Jego żony, n ponieważ Pani nie przyszła, 
więc Pan dostal dwa). Potem zośpicwn.lyśmy ,.M u" najnowszą 
naszą piośenkę: .Oto 10 dru~yna• i przy ostoin iej zwrotce 
deszcz kwiatów obsypał • Tyg•·yso". 

Kochany • Tygrys•, bardzo był wzruszony tern pożegnaniem, 
powi edział, że to jedna z najmilszych chwil w jego tyciu. Jedn a 
z druhen prosiła go, żeby nam opowicdziai coś o sobie. Prośb~ 
spelnil. Mówił nam o tcm, jak i ~dzic się uczył, potem jak 
pracowal jako adwokat, wreszcie jak gospodarzył nn wsi pod 
Kijowem, gdzie .wszystko bylo rasowe, prócz kundla na pO· 
dwórzu•. Ale w życiu nic brak wielkich smutków, zdawaloby 
się, że ludzi o takiem sercu ]os powinien omijać, a przecie 
mial dwoje dzieci, •yna i córkę, i oboje umarli. Syn mając 
łat 16 umarł na cukrzycę, potem 19 letnio córka odeszła, zo· 
stawiając rodziców w rozpaczy. Gdy to mówił, glos ~1u drżał, 
a. myśmy nie wiedziały co się z nam a dzieje, uczyniła się chwila 
c1szy, słychać było tylko plusk fal i nieledwie nasze własne 
oddechy_ Ale ,on• przerwał zadum~ i wesoło dodał: .A teraz 

Przy blaskach gromu. 
Wieczorem opuszczam Olkusz. Postanawi!lm dojść 

do Jerzmanowic, pod Ojców, i tam zanocować. Ob­
ładowany jak wielbłąd idę zgarbiony (już dziesiąty dzień) 
przez wielki obszar lasu, przez jedną, drugą, trzecią 
wioskę - a do celu jeszcze daleko! Wreszcie wy• 
chodzę wśród ciemnej nocy na nieznane wzgórze, bez 
tchu upadam · na ziemię, i byłbym tak zasnął, ale 
nagle powstaje i otrzeźwia mię wiatr zachodni, zwia­
stujący wielką burzę. Podnoszę się z trudem. Spo­
strzegam, i:e jestem w otwartem polu pod golem 
niebem. Słyszę dalekie gromy coraz wyraźniej. Jakoś 
sił mi przybywa. Co się będę przejmow11ł! Biorę 
się za plecak i z wnętrza jego wydobywam ,.popas". 
Z pogodną miną zabierałem się do staszowskich bułek 
z masłem. A tu chmury już nad moją głową! Kilka 
kropel deszczu upada na odchyloną głowę pielgrzyma. 
Gwałtownie jasność wielka rozdziera mroki gęste. 
Nic i nikogo nie widzę prócz pustej ziemi i krwawego 
nieba. Straszliwy huk! l znowu jasność l ! . . • Znów 
~rom l!!. . . Zdaje mi się, że cały świat plonie jednym 
wielkim ogniem, a wreszcie druzgocze się, wali l . . . 
Chowam "popas" do plecaka i zamierzam iść dalej. 
Dźwigam się, i znów pada piorun l. .. Wyżyny leją 
potokami łez. Usiadam na plecaku, otulam s ię płasz­
czem i z dumą - nieulękniony, jak orzeł skalny, 
wpatruję się w ciemność raz po raz przerzyMną bły• 
skawicami, którym ód powiadają straszne grzmoty! 
Czekam końca. Tam, daleko, sam jeden, zdała od 
miejsca rodzinnego dziękuję Bogu, że i mnie pozwala 
żyć ,.przy blaskach gromu". Po kilku godzinaoh burza 
przechodzi ku stronic wschodniej, aby pozwolić słońcu 
na rozjaśnienie czoła nocnych pielgrzymów. $witać 
zaczyna . . . U stóp moich od południowej strony wy­
nurza się z mroku wioska. . . Radość wypełnia wszy· 
stkie tkanki ciała mojego... Uśmiecham się... To 
pewnie Jerzmanowice! . . . Jestem u celu . .. 

Harcomir. 

przyjechałem tu na wakacje i ponieważ mam kostjum w paski, 
nozywajQ mnie na plaży • Tygrysem••. 

Nie wróciła jut jednak wesołość. Bylo nom smutno, bo 
zbliżola się chwila rozstania. Zegarek wskozywal godz. 22-gq. 
Trzeba bylo się żegnać. Wszystkie na.zc dziewczynki scrdecz· 
nie uściskały Go, .on• każdą ucałował i z nami serdecznie się 
pożegnał i ruszyliśmy. Wśród śpiewu odprowadziłyśmy • Tygrysa• 
do domu lecz ,On" poszedł z nami jeszcze dolej do drogi 
wiodącej do Swarzewa. Dziewczynki zacz~ly jeszcze raz śpiewać 
.Jego" piose nkę i gdy stanc:l yśmy na chwile, żeby tcrnz na· 
p rawdc si ~ j uż rozstać, rozpoczyna ły wiośnie zwrotkę: .N i c c h 
M u z a t o s l o n k o świec i". Dokończyły piosenki, jeszcze 
raz do widzenia, jeszcze jedno słowo i rozeszli§my si~ w dwle: 

' . f przeciwne s rony. 
Tego dnia gwizdek na ciszę rozl egł się o 23,30. 
Na d rugi dzień t. j. w piątek byłyśmy rano w Swarzewskim 

kościcle na Hszy św .. potem na naszą prośbę odsłonięto cu· 
downy obraz Halki Boskiej, który wedlu~ opowiadania przy· 
płynął tam z luterskiego Helu. Z kościoln poszłyśmy nad 
morze, a po drodze zwiedziłyśmy kapliczk~, w której jest stu· 
dzienka z cudowną wodą. Przedpołudnic spędzily~my no ploty, 
po obiedzie spakowałyśmy plecaki, serdecznie dzi~kuj~c z• 
gościnę naszym gospodarzom i czułe że~nnnc, ruszyłyśmy na 
dworzec. W sobotę rano powitałyśmy Poznoń. Wróciłyśmy 
opalone na bronzowo, pełne nowych sil, wratcń i ochoty do 
pracy i życia. • Ty~rys• prosił, ż.eby Hu przysłać ową piosenkę. 
Na arkuszu ozdobionym niestety tylko maiowanem i bławatkami, 
napisałyśmy wierszyk. Po•vędrowal on nad Baltyk, jako wyraz 
naszej serdecznej wdzięczności i milego wspomnienia. H. D. 
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Zycie drużyn. 
Lwów. Zawody Komendy Chorągwi, rozłożone na okres 

5·ciomiesic;czny budzą ogromne zainteresowanie. Drutyny 
pracują w części dość jawnie. w c'z<;ści osłaniają sio; tajemnicą, 
w obawic zapc\Yn-.: przed wspólznwodnichvem. W trzech dr~ach 
{2·a, 21-a, 23·a) urządzono zawody mio;dzy zastępami, każde 
odmiennie ułożone i przeprowadzone. Obcenic wszyscy obli­
ci~ją korzyści z jakicjg pracy jedynie na punkty do zawodów, 
wszak zadecydują one o wykwalifikowaniu drużyny i o udziale 
jej w Zlocie. 

P.ut l'n;cydcnt w C>loct.t.miu łllll.tU.)'Zny, _podna1 wrtctc:nia mu lyhdu · 
Harceru honorowc:lfo. (rt~~tu nr. V, 192A). : __ .,. :3~. 

Wynik zawodów o mistrzowstwo hufca jest jeszcze nic· 
przesądzony, chociaż najwięcej sznns mn 2-a dr-na, która 
też wszystkie wysiłki w ten jeden punkt ski erował a. Szlachetna 
rywalizacja o 2·gic miejsce toczy sio; mio;dzy nową 1·ą dr·ną 
(nową dlatego, że 21·4 za wzorow4 prac~ zoslała przemianowana 
na 1·ą; dawna 1·a zo•lala przy1cm 11·ą), 9·ą i 23·ą, nic znaczy 
to zrestfą, że owo 2·c miejsce nie dostonie si~ jakiejś innej, 
w ukryciu ćwiczącej drutynic. Tak rozpoczrna się wzmożony 
ruch sportowy wśród Lwowskic«o harcerstw~. Zaczc;li go późną 
wiosną narciarze, za nimi w ~lad poszli lekkoatleci i piłkarze. 

Dużo się mówi o Zlocie, do któreao hufiec Lwowski nie 
na torfy się przygotowuje, zbicrajł)c pieniądze na prowiant, 
szyjąc nowy sztandar, urtądzajqc zabawy, (na których się od 
nicchcenia tańczy) i regulując sprawę jednolitości umunduro· 
wania. Na Zlot ma zamiar jechać 7 drużyn ·- w tern jedne 
kolarska,(- 9·a), jedno samarytońska (- 23-o, jedna sy~nalistów 
(-1·a) i jedna telefonistów. Wedlu" rozkazu Kom. Hufca każdy 
chcący wyjechoć nn Zlot musi odbyć 3 nocne wycieczki i złotyć 
lub przygotować si~ do zloł.cnia egzaminu na próbę wyższą od 
posiadanej. 

Zjazd Oddziału · odbył się 25 marca. Przewodniczyi dh. 
Szamło~ki .. ~ysk~•sji nie było ż~dncj i wogólc choć smutno 
to pow1edz1ec, Z)Otd odznacza\ S IQ nicbywałym brak1em zatn· 
fercsowan~ia si ~ i}•wo1ncmi kwcsłjami Harcerstwa, nic poruSZ}'ł 
żadnych estyj pro~rnmo.wych, nie lll'Cgulowal stosunku do 
Ukraiński go skautjngu i nic zajął się problemem pracy no 
najbliżs,:y okres cłasu, j ~śli nic liczyć kr~tkich wynurzeń i za· 
chęceńfKomendanlo Cho11gwi. Wy brono nqwy Zarząd Oddziału, 
do którego wchod zą: ~roi. CyJian, db Ou~Vynowicz, prof. l~u­
chadl<i, prof. Różycki, p1·of. Otiębły, ilh ~lo~crski, dh Wacek, 
l<s. ~··· S'zm~d, ks. ~r. Pokiczak, p. Sosl)_ow ki, kpt. Zieliński, 

·por. Si,lecki, prof. Stolanow8kl. prof. H~bl, dh Nowak, rektor 
Niemczycki, prof. Fic~ er, dhny' Mękarska, Mundrykówna, 
Tyszkowo, Wicińska, Szo&<)~Cikicwiczówno. No Kom. Chor. M. 

· prze~sta,~iono dh,ów }Hblo i Slojanowskie8o, no komendantk<; 
Ch. z. - dhnę Jaroszównę. 

W:lród szeregu wnio~ków ąodkrcślimy jeden, polecający 
z·. o. zorganizow~ic 'f lecia kursu dla zastępowych. oraz drugi, 
stwierdzający komeczność w~dawania ,Skauta•, oraz propagandy 
wśród społeczeństwa. "Nastrój panowal dziwnie nienoturalny, 
pozbawiony pogody i wesołości. 

Na zakończenie pod;~jemy wiodomo§ć o zawiązaniu K. D. H. 
oraz o urząd~niu przy Hufcu kursu dlu telefonistów i radjo· 
telegrafistów. 

żywy dzieooik" w Krakowie. . Jak bomby do spokojnego 
harc~rskicgo. światka w Krak~wie wpa.dly d w.• N. N .• Żywego 
dziennika•; 1cdnych przeraZiły, drug1ch uc1eszyly - tok JUŻ 
bowiem bywa na tym Ś"'iccie. . . . . 

&; Bomby wypełniano przeważme satyrą; zamachowcy m1erz~h 
i w[ogół i w jednostki. Na szcz:o;ście wuy.stko s.ko.nczylo ~IQ 
nicszkodliwie dla zdrowia, choc1aż odlamk1 dotkhw1e poraz1ly 
niejednego. . . · 

Po wyrzuceniu pocisku przygrywał dla pocieszenia bajeczny 
kwartet smyczkowo·fortepianowy, lub dtwięki mandoliny gwał· 
łownie wdzierały się w uszy. . . . 

Kino z ekranem i bez ekranu, poez)a 1 futuropoezJO prze· 
płatały się i nie pozwalały słuchaczowi ani no chwilę odpo· 
czqć. Nic lei dziwnego, że od rzęsistych braw zorysowaly 
si~ mury domu. 

Dla uspokojenia rozbawionego audytorium .wymyślono 
króciutkie, 10·cio .. minutowe ,.AJędzcnia o harccrshvtc, sporctc, 
Ju~oslawji, ~s l etyce "! życiu dr~ ty n i!P· •· . · 

A że mowdt ludzJe pownżm w•ek1em 1 rozumem, słucht~no 
ich naogól z uwagą i namas~czcniem. . . "' . 

Ponieważ oba numery .,Zywego dz1cnn1ka wyszł y .w nu~· 
dzielę, a wi<;c w dzień, który dla gield zi.arzy po sobot.n1m o~· 
poczynku ma ogromne znnczentc, redakCJO postorolo SI ~ o nDJ· 
!iwieższc wiadomości z giełd światowych; tu przezacny komen­
dant chorągwi dh Bictec dowiedzi ał sic; z bólem serca, ic 
jego akcje zupełnie jut. sp~dły i nowel nic s~ noto~vonc, tu 
i inni druhny i druhowie, dostah osii'ZCŻCOIO, które ICh moic 
jeszc;c na jakiś czas ocalą. Nic dn się jednnk opisać tylu 
"rażeń. By czytelników tej krótkiej rece nzji poci eszyć, do· 
r:oszę, że najbliższy N . • Żywego Dziennika" rodjotelcgraf;m 
rozesłany bt;dzie po całej Polsce.. ~a2.da przeto dru:!yno, ktorn 
ma radjotelegrafistów, na znmow1cntc będz1c S IG mogla roz· 
koszawać uczt<; duchową, jaką sprawia .żywy dzienn ik• 
w Krakowie. 

WspQipracownicy - przeważnic stora A~vor~jn,. co to pa· 
mięta dobre czasy i tyje tylko wspommc_n1om•; g•ob~11c 
jednak skrzydełek do lotu i młodsza ~cncro~JO, a ws~.ystk1ch 
spotyka uznanie ze strony o~~cbro~ych 1 do~OJC. cncr~Jl prz~· 
świadczenie, że rzucane myśli znajdą, odd:twięk 1 zre&hzowa~te 
Nakoniec trzeba podkreślić gotowość do dobrowolny~h. of•ar 
na rzecz k:~Y hufca, które redokeja przy ~~~ s~osobnos.c• stara 
się wyłudZie; podobno k·da hufca zakup1 o tuż za n1e skor· 
bonkę, którą wystawi na widok publiczny. 

C:.w.;d;l kur$U :tulępow ych druJ.yn wie j1rldc:h ..... K11it\iu u &tóp 
moł!iły pow.slnt'u::<•w x r. l8<t8. 

. Zlot małe budzi zainteresowanie - pisze nam Stary Słoń -
ruch w drużynach niewielki. Oby to byln mylno po"lpska, -
bo na starość i sloń pomylić sio; może. Wio;ccj się podobno 
interesują obozami Jetniemi, wio~larskicmi. pływnuiem, lekką 
atletyką i już się zabierają do nich. Komenda Hufca or"anizujc 
odpowiednie kursy. 

Bochnia. Otrzymnliśmy nieco windomotolei o n1łndym Hurcu 
~ocheńskim. Składają się nań :l dr·ny ~imnatialnc. ~lufiec 
Zeński tworzy 3 dr·ny: jiłimnozjah~a, scminorjnlna, i szkoły 
powszechnej. Druhowie podzielili się na 2 sekcje -- sportową, 
która równocześnie prowadzi pod kierownictwem dho Biernata 
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kurs przysposob. rezerw, oraz krajoznawczą. To ostatnio, co· 
prawda, tylko fotografuje. Jest równic t i K. D. H, lecz ono śpi 
.snem błogos~ąwionych•, więc z nim, jak nam piszą "niema 
tadnego kłopotu". 

Warszawa. W uroczystościach zwi~zonych z rocznici)3 maja 
wziął udział Hufiec reprezentacyjny z Dr·n11 im. T. Rejtona na 
czele. Popoludniu odbyła się zbiórko drutyn w parku praskim. 
Obecnych było prawie 1000. Po przeglądzie i raporcie nastąpiło 
przyrzeczenie, krótka gawęda pod deszczem - skończyło się, 
oczywiście, na odmarszu. 

Od dnia 17. 11. do 30. 11. odbywał się przy Warsz. Kom· 
Chor. kurs .,Strzelecki", liczący 36-ciu uczestników, w skład 
którego wchodzili, prawie cala 39·ta dr· na im. J. Wybickiego, 
oraz reprezentanci innychdrutyn stołecznych 7-ej, 13-cj, 42·ej, 
56·ej. Komendantem kursu byl przodownik ZHP druh Józef 
Sławecki, kierownikiem technicznym - por. Mnrciniak. Poza 
teoretyczneroi wykladami odbywały się ćwiczenia broni~, któr~ 
kurs wypożyczył od władz wojskowych. Pewnego dnia uczestnicy 
ku-rsu maszerowali przez miasto z bronią, co wywołać miało. 
wedle gazet warszawskich "zaniepokojenie wśród mieszkańców 
stolicy'ł. 

Wyniki na strzelnicy b~ły ni e nadzwyczajne, z powodu 
marnej pogody i zlej strzelnicy. No 5 strznłów (bez próbnych) 
najlepszy, wynik osiągnął dh Wesołowski z 13 d•··ny, drugie 
miejsce zająl dh Witold Boblewski z 39 dr·ny. Nostrój był 
bardzo serdeczny; do wielkiego zżycia tu jednak nic doszlo. 
Wszakże, uczestnicy kursu zachowali o nim duto miłych 
wspomnień. 

Wilno. W jednym z poprzednich numerów . ,.Czuj Ducha'' 
zmyliśmy numery dwóch drużyn wileńskich ; wywoloło to spra· 
wiedliwe oburzenie poszkodowanych, n nn znsodzic ich wy~ 
jaśnień podajemy do wiadomoSci co nns!Qpujc' w listopadzie 
ubiegł~go roku komenda Chor. Wileńskiej zmlcniln numeracjo; 
drużyn, a to z powodu ~tworzeni a drużyn szkoln ych. Wtedy 
to drużyna sformowana przy 1-m Gimnazjum mc;skicm otrzy· 
mała liczbę 1, lecz drużyna ta nic ma nic wspólne«o z dawni) 
dr•ną 1-ą. Natomiast obecna VII dr·no skioda 5it; z chłopców, 
tworzących w dawnej l·szej pluton Szkoły Handlowej. Liczbę 
VII otrzymała przy tworzeniu drużyn szkolnych. Lecz słusznie 
szczyci się mianem l·szej tradycyjnej z Jakóbcm Jasińskim. 

Lubawa. 18. IV. roku 1921·go pow5tnła tu dr·na harc. im. 
T. Kościuszki, licząc początkowo w swym skiodzie 4t).tu chłop· 
ców. 8. VI. tegoż roku witała dr·na Naczelnika Państwa, który 
udzielił jej pochwały. W roku 1923 dr·no lubawska przeszlo 
okres słabości, nic nie robiąc w ciągu 3-miu miesięcy Nic· 
wiadomo czy nie trwałby ten sen dlutcii lec% na szczt:-ścic 
w listopadzie 1923 r. objął dr-nę dh Slaby, o którego działo!· 
ności, jako lekarza od chorób harcerskich mieliśmy jut spo· 
sobność pisać w jednym z poprzednich n·rów .Cz. o· . Obecnie 
dr·no liczy 48 członków w 5-ciu zastępach, pracuje dobrze 
i regularnie. 

Książ. (Poznańskle). W l polowic kwietnia odbył sic: lu 
kurs dla kierowników drużyn, urządzony sferaniem ziemiaństwa 
i obywatelstwa. Ogółem przybyło na kurs 34 chłopców. których 
podzielono M 2 oddziały (ze względu na rótny wiek), po 2 
zast~py w kaidym. Pracę prowadzono systemem zastępowym 
z wyjątkiem gim nastyki, śpiewu i gier itp., na które się zbic. 
rali wszyscy. Ponie\vat zadaniem kursu było dostosowanie 
programu harc. do potrzeb chłopaków wiejskich, zwrocano 
szczególnie uwagę na weterynarję, ogrodni ctwo, mleczarstwo. 
zdobnictwo ludowe i przyrod~. Udział w kursu poza instruk· 
torami przyjc;lo kilka asystentów Wydzialu Rolniczego Uniw. 
Poznańskiego, którzy oddali do dys pozycji kursu swoją wiedzę. 
W urządzeniu kursu pomogły również i władze wojskowe, które 
wypożyczyły uczestnikom komple tnego umundUI·owonia i ckwi· 
punku. Celem pokazania przyszłym l<i erown ikom..,druiyn wzo· 
•·owego urządzenia obozu przybyły z Poznonio 2·a~·ny, 14 i 15. 

Kurs zakończono odebranie m przyrzeczenia od 8 chłopców 
oraz wieczornicą. oficjalne zamkni ęcie kursu nastąpilo 15. IV. 

O powodzeniu kursu świadczy dostoiceznic pows tanic 16 
zastępów, li czących ogółem 140 chłopców z 16 wsi. Jak pójdzie 
praco - "Cz. D . ., poda w następnych n. n. 

Tydzień harcerski w ,Ostrowie Wlkp. Brz~ski dnia nic· 
dzielnego powitała pobudka, poczem po odbyciu pochodu przez 
gtównc ulice miasta oba hufce udały się pod kierownictwem 
dha Warszawskie~o do ko:lcioln. Po zakończeniu nabożeństwa 
i wysłuchaniw pięknego kazania ks. prefekta Ziemskiego zebroni 
byli świadkami pięknej chwil i - poświęcenia sztandoru żeńskiej 
dr·ny imienia Emilii Plater. O god>.inic 12 przy dość licznic 
zebranej publiczności otworzy! okadcmję harcerską p. pułkownik 

Nicmojowski, wznosząc okrzyk na cześć księdza Ziemskiego, 
twórcy tutejszego harcerstwa· Na program zlotyly się śpiewy 
harcerskiego chóru, deklamacje, przemówienie ks. Ziemskiego 
o idcologji harcerstwa, wreszcie referat prof. Eustochicwicza 
o dziejach harcerstwa zagranicą i u nas. Produkcje zespołu 
muzycznego uczniów gimnazjum wypełniły przerwy w progra· 
mie, poczem otwarto wy$ławc:. 

Największą sensacją b)•ly popoludniowe popisy nn boisku 
sokołem. Szczególny podziw wzbudziło zbudowonie widy sy· 
gnalizacyjnej, oraz wzniesienie obozu przez drutynę reprezen· 
tacyjną. O godzinie . 8.30 nastąpił wymarsz hufców no rynek, 
«dzie przy rozpałoncm ognisku prowadził gawędę prof. Dominik 
Zbierski. 

O przebiegu dwu następnych dni posiadamy tylko te. wia· 
domości, że w poniedziałek odbyło się wspólne nabożeńsh••o 
majowe, we wtorek zaś - odczyt prof. Eustohiewicza .O Har· 
cerstwie•. O końcu tygodnia niestety, nic nic wiemy. 

. Poznań. Jakieś tajemnicze ,1KJI inrormujc nas o znbawic· 
koncercie urządzonej w Winiarach kolo Poznania staraniem 
l·ej poznańskiej drużyny. Koncert, wykonany przez orkiestrę 
7 p. saperów, a następnic rozmaite atrakcje - strzelanie do 
tarczy (lub mimo), kręgle, kolo szczęścia i t. p. stworzyć minły 
bajeczny nastrój z jednej strony, i powodzenie kasowe -­
z drugiej. Po ukończeniu gier dla gości rozpoczc;lo sic; ubic · 
ganic o l>icrwszcństwo w rozmaitych "sprawnościach" w rodzaju 
,.,skoków w miechu n (w worku), przytern pierwszeństwo pros tl) 
drogą prowadziło do otrzymania kiełbasek, pomarańcz lub czc· 
kolady, co jest przecie znacznie lepsze od j akiej~ odznaki. 
Coprawda, pierwszeństwa starczyło tylko na otrzymani e, kiedy 
bowiem dochodziło do realizacji, upośl edzonych nie bylo. Cnly 
dochód będzie zużyty na kolonjc letnie w Tatrach. 

• 

Do wszystkich harcerzy! 
Kochani moi chłopcy l 

Chcę się Wam · p-.cdstowić, jako Wosz nowy noctelnik 
Głównej Kwatery i chcę byścio odczuli wcmnic szczerego 
i oddanego Wam przyjaciela. Wraz z Wami chcę być har· 
cl!rzem, tuk, jak Wy, mlodym, zapalnym, i wyirwolym i tak, 
/ak Wy, nad wszystko kochojq<ym Harcerstwo. blitnich i nast~ 
piękną, potęinq Ojczyzną. 

A jako Wosz starszy brat na harcor·ski zwoJuję Was czyn 
do ataku, Braci harcerska, Cię wzywam, na /)odbój sarcl /'1u. 
simy ogrzać młodzieńczym naszym czynom t.o wszystkio serca, 
które dzis dla nos jeszcze są <hlodnc. Wyjdt my naprzeciw 
tym, którzy nas nie znają i dajmy siq im poznać. Otwotmy 
im sorca i dusze nasze na .4ciożaj i-wznieśmy f11'ZCd nimi hnr· 
cerski · piękny gmach - wielki obóz harcerski. W tej procy 
nic zabraknie nikągo - ani Ciabic, Wilczku m<lj drogi, ani 
Cicbia wytrawny Cwiku. 

Ramię do ramienia! Laskę harcerską na barki Na Zlot! 
Oto pierwsze moje wezwanie. 
Gdy z wyprawy na Zlot i z leśnej kniej i z powrotem zawi· 

tomy w mury miasta, wtedy znów się do Was odozwq i na 
nowe krzyknę harce. T będę Was wota/ często, by$cio w har· 
c.acń nic ust awali, bo haPcc to życia nasze, to na&t rodo3ny 
trud. 

Dziś tylko w tej /armie do Was zwrócić się mogę - na 
Zlocie bliższą zawrzemy znajomo~ć. 

Dowidzenia. 
CZUWAJ! 

Adolf Hcidrich 
Naczelnik Gl6wncj kwatery. 
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Wyspa koralowa. 
- Potężny jestem. Łoże moje zajmuje większą 

część ziemi,- od pól lodowych do piasków gorących, 
od gór niebotycznych do kra in błotnistych . Wszelkie 
stworzenie patrzy na mnie z trwog~ i uszanowaniem. 
Któż się ośmieli stawić mi czoło? 

Tak zwykł mawiać ocean _przeogromny, drgając 
całym swym zielono· błękitnym, płynnym cielskiem. 
Fale jego biegły czasem lekko .i łagodnie, jakoby 
obłoczki na pogodnem niebie, a czasem skakały, 
bałwaniły się, rozbijały, nakształt żołnierzy, zmagają­
cych się w śmiertelnych zapasach. 

Dobiegłszy do brzegów, biły one wściekle, wo_­
łaj~c : 

.,Nie spoczniemy, aż nam do stóp padniecie!" 

A brzegi, lubo się odcinały, ulcgaly im po wielo- . 
wiekowej walce. 

Biedr.e skały, podmyte zdradziecko, waliły się 
w wodę tu i ówdzie zgoła niespodzianie, wydawszy 
tylko głuchy jęk rozpaczy, jak człowiek, trafiony pod­
stępną kulą. 

Napróżno niskie wysepki i wybrzeża napraszały 
się falom: ,.Pozwólcie 1111111 spokojnie oddychać świe· 
ż-em powietrzem! Dajcie oglądać ciągle świetlane 
oblicze drog iego słor\ca !" 

· Nic to ! Okrutne falc wbiegały na nie, jak tabun 
rozhukanych koni;-zalewając wszystko po drodze. 

A kędy wulkany zagrał-y na swych złowieszczych 
trąbach: .,byw<;i'e, bywaj!" - biegły potworne bał­
wan •, jak nieprzeliczone hufy witezi do szturmu, zale~ 
w~y krainy nadbrzeż~e, ni7 zważ~i!!C ~a. żało_sne skarg t 
gruchotanycli budowlr, opton}<ch ltdzr 1 zwt erząt ... 
l Najpotężni.ejsze statki ludzkie niczawsze dopływaly 

do portu, bo Ocean prz~syłal swe bałwany, góry lodowe 
i ostre skały, i oitręly, pocięte i rozbite, szły na dno. 

Ocean r.atrzyj na to i zyhotał łoskotem burzy. 
W-szystKO co ży,łq na br~gach,Jlowtarzaio z trwogą: 
"Nic mu .s ię nie oprze, nikt( go nie zwycięży ... " 
Aliści, pewnego dnia, z dna morskiego ozwał 

się głos: 
"He11 Oceani-c! stawimy ci czolo !" 
Usłyszawszy o, Ocean rozejrzał się na wszys tkie 

strony, przebj.egJ wzrokiem caie dno swoje i ujrza.l 
wreszcie n al~ kl-:l:e\\l kor lowrr. 

• 
- Czy to ty, niezdaro, - rzekł, - rzucasz mi 

swe śmieszne wyzwanie? 
- Tak, to my, kora le drobniutkie, w jedno ciało 

zrośnięte, zapowiadamy, że wydrzemy ci kawałek dna 
i odpędzimy twe fale na przyzwoit~ odległość ! 

- Cha, cha!- zaśmiała się wzgardliwie ogromna 
woda. - Jedna moja f11la zdoła cię powalić. 

Właśnie wschodzil·o słońce w krasnych zórz orszaku. 
Usłyszato rozmowę i rzekło: 

- Ej, Oceanie, wierz mi; wielem widzialo i wie• 
Iem pozn11ło niepojętych rzeczy, odkąd Bóg mię za· 
wiesił wśród Wl(zechświata. Nie gardź tym maleń· 
stwell', gdyż ono cię kiedyś upokorzy. 

Ale Ocean zmilczał, ufając swej s ile . 

A korale jęły się pracy. Na wspólnym pniu wctąz 
narastały nowe polipy, podczas, gdy stare obumierały. 
Krzew coraz się rozgałęzi,ał i otaczał skalę podwodną, 
przy której usiadł. 

Pol ipy dla pokrzepienia s ię, powtarzały: ,.Nie my, 
to potomkowie nasi dojdą do celu." 

. Żadne prądy nic zdołały ich obalić. 
Rosły, rosły, rosły ... 
Aż wreszcie wyjrzały nad wody powierzchnię, 

rozganiając wokół fale. 
Zamarły korale. 
Skończyły swe dzieło. 
Ostałniem ich słowem był okrzyk: ,.zwycięstwo!" 
Wtenczas dopiero zbudził się Ocean ze swej za-

dumy pyszałka i ryknął wściekle ze wstydu i uderzył 
na kośce korali . Nic nie wskórał. Tylko nakruszył' 
kawałków koralowiny i nani ósł mulu, umacn•llJI!C 
jeszcze +ej wyspę koralową. 

Stanął przeto zmęczony i zawstydzony, nie wie­
dząc, co począć, - jak ukryć swą hańbę. 

A słońce było właśnie na śródniebiu i slał'o swe 
gori,ce promienic nn ziemie i wody. . 

- Pyszałku! - rzekło. - Trzeba by·ło sł'uchac 
moich przestróg. Zbytnio ufałeś swej sile. Wiedz, 
że słabi i mali potrafią wspólną pracą i wytrwaniem 
zwyciężyć największych olbrzymów. 

f\ wyspa koralowa zawczasu pokryła się roślin­
nością i ludzie ją wzięli w posiadanie. r. P. 
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W obozie. 
Kilka praktycznych uwag. 

Kilka zaledwie dni dzieli nas od chwili, kiedy podpór. Ułatwimy to sobie podkładając pod nie zaraz 
łąki i lasy rozebrzmią wesołym gwarem życia obozo· przy budowie klocki deszczułki które w miarę wzma­
wego zastępów harcerskich. Nie od rzeczy będzie gającego s ię nap ięcia płacht, będziemy usuwać. Pod­
przypomnieć sposoby, które życic pod namiotem pór nie wolno nigdy stawiać na gołej ziemi. Pod 
uprzyjemnić . nam mogą. kładki z drzewa lub metalu przygotować należy w czas. 

Zdaje się, że nie potrzeba wracać do sprawy Pozostawienie mokrego namiotu bez zwolnienia 
wyboru miejsca na obóz wakacyjny. J<ącik zaciszny lin czy płacht, możę spowodować złamanie podpór 
a słoneczny, położony . dość wysoko, by us trzec się lub rozdarcia namiotu. Dachy muszą posiadać odpo­
przed wylewami potoków górskich, znajdzie łatwo oko wiedni , możliwie stromy spadek, a naci ągnięcie gór• 
sprawnego wywiadowcy, który pamięta i o odpowiedniem dych szwów obwodowych zaradzi zbieraniu się wody 
miejscu na kąpiel w strumieniu czy stawie. nad głowami, a Iem "samem i przemakaniu. 

Wyposażenie w namioty poprawia się z rokiem Okopywanie namiotów pozostawia wciąż jeszcze 
każdym. Zpamiętać trzeba, że namiot ma służyć nie wiele do życzenia. Woda z płacht musi bez przeszkód 
rok jeden lub dwa, lecz Jat kilkanaście. Namioty zma• spływać do okalaj ącego namiot rowu o odpowiednim 
gazynowane, jak i będące w użyciu wymagają czułej odpływie.. Z ziemi wybranej z rowu sypie s ię mały 
opieki i ciągłego zachodu. wal wewnątrz namiotu, a nie jak to zazwyczaj . się 

Przed wyjazdem należy się upewnić, czy namioty widuje zewnątrz. Jeśli zachodzi obawa podniesienia 
wypożyczone .ze składnic znajdują się w stanie zdoi- płacht przez wiatr, można brzegi namiotu obciążyć 
ności. Znam niejeden wypadek, kiedy to w pięknem kamieniami. Takie obci~żenie zaleca się szczególnie 
na oko się prezentującym zwoju płacht namiotowych w górach. Parnięłać jedynie o zmienianiu miejsc na 
znaleźl i śmy zbyt widoczne ślady pobytu szczurów, na których kamienie spoczy~ają, by zapobiec butwieniu 
myszy czy innych gryzoniów. Łatać dziury nieraz płacht. 
poważnych rozmiarów w górach czy zda la od większych W dni upalne odczujemy w namiocie szczególną 
środowisk, to trudność nie zawsze do pokonania. Przy potrzebę wentylacji. O ile namiot urządzenie wenty· 
tern i cale, lecz zbutwi11le płachty podobnie jak linki lacyjne posiada, opatrzyć je dobrze, gdyż przez otwory 
namiotowe, rwą się za pierwszym podmuchem wiatru, nieszczelnie przymknięte, wtargną do namiotu strugi 
a na~vet przy ustawian iu, zn iewal ając do zmiany pier· wody deszczowej, niezbyt przyjemnej w noc chłodną 
wotnego programu. Przed wysyłką namiotów przyj- i po całodziennym trudzie. Celowem będzie wietrze~ 
rzyjmy im się szczegółowo, uzupełnijmy braki i jedźmy nie podczas dnia, przez unoszenie skrzydeł i całych 
ze sprzętem dobrym, idatnym do użycia. boków namiotu. 

Ustawianie namiotów wymaga pewnej wprawy W namiocie samym musi pa!1ować czystość i po-
a conajmniej celowych zarządzeń, jeśli współdziała rządek. We wnętrzu namiotu sypialnego nie wolno 
kilku lub kilkunastu ludzi. Po rozlożeniu płacht i przy- spożywać pokarmów, bowiem ich resztki wabią roje 
gotowania kołków, będz i e można przystąpić do sta• n ieznośnych much. Linek namiotowych i drągów nie 
wiania, podpierając płachty coraz to dalszemi drągami. można używać jako wieszaków do rzeczy czy sprzę• 
przytwierdzanie kołkami traktować należy jako tym- tów. Nie trudno przecież z gałęzi zaimprowizować 
czasowe i dopiero po ustawieniu namiotu przystąpić wcale pomysłowe wieszaki, krzesełka lub stoliki oho­
do regulowania linji kołków jak i odległości między zowe. 
niemi. Wymierzania plaszczyzny pod namiot i ozna- HarcPrze sypi ają na łóżkach, które łatwo zrobić 
czanie miejsc na podpory i kołki przed stawianiem z gałęzi i prętów, posłu!lując się w razie potrzeb~ 
namiotu chybia celu i powoduje niepotrzebną stratę i łaskami harcerskimi. Ziemię w namiocie przybie­
czasu. • rzemy w kobierce czy chodnik z wikliny, rogoży, si-

Przy małych, przyziemnych namiotach regulowanie towia i zachowany na dni słotne wnętrze czyste, nie­
przytwierdzet\ nie będzie trudne. Większej wprawy zamulone. 
wymaga regulowanie przy pomocy lin, które można Spiżarnię urządzimy w dole wśród krzaków, 
skracać lub zdłużać. Kołki i podpory umieszczać umocniwszy ściany i otwór doń prowadzący wyplata­
w miejscach czy otworach na ten cel przewidzianych. nemi zastawkami z gałęzi czy trzciny. 
Każde zlekceważenie tego przepisu zemści się przy Wiele jeszcze możnaby powiedzieć o obozie 
pierwszym deszczu. i życiu w nim, ale pogwarzą o tern różne zwierzęta 

W prosty sposób zwolnimy napięcie wiigotnych n nie sam 
na deszczu płacht namiotu przez obniżen ie głównych Szary wilk. 
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Wierzenie ludowe o ognisku. 
Na szerokiej polanie, u s tóp Mal·ej Góry, pali się 

ognisko. Wysokie so~ny woko.to rzucają już długie 
cienie... słońce zachodzi. Szum płynącej w pobli:iu 
rzeki miesza się z gwarem dziewczynek, które wieńcem 
otoczyły ognisko. Śmieją się im twarzyczki, a oczka 
patrzą za strzela jącemi p-łomykami. 

Wesołe, raźne piosenki płyną jedna za drugą -
ale ... czas do domu, czas... Jakiś smutek wkradł się 
do serduszek i uciszyło się trochę, bo przecież tak 
im tego ogniska żal. 

W tern dźwięczny głos zbudził je z zadumy : 
- Niek bendzie pakwalony Jezus Krystus. Jak 

to panienki ładnie wedle ogniska stajom - ;hej! Kochany 
ogieniaszek, on ta każdego do siebie przygarnie. Moja 
panienko, · cóż wy też robicie? Ogieniaszek, widzę, 
chcecie zadusić i rozmieść po polanie. O! tak się 
nie robi ! Ogieniaszek trzeba odziać, pazgarnywać do 
kupy, krzyżykiem świętym przeżegnać, otulić ! Tak 
zawdy robi om i robili dobrzy ludzie. O! bo kto ognia 
nie szanuje, on też la niego serca nie ma. 

Raz był gospodarz, który ognia nie szanował; 
pożyczył od sąsiada, mądrego i dobrego człowieka, 
chomonta. W nocy wybuchł ogień; spaliło się wszyćko, 
zostało ino chomonto. Jakiś ty la mnie, taki ja la 
ciebie- powiedział ogieniaszek. Wiadoma rzecz : ksiąd z 
do chorego jedzie z ogniem, a i Mszy świętej bez 
niego nie odprawi. Dlatego to trzeba go tak zawdy 
mieć w poszanowaniu. Dawnij nie paliło się tyle 

cha·łup, bo każdy gazda miał ogie1\ za świętom rzecz. 
A dziś, byle co - już się pali. 

Czegóż tam ·panienka w ogniu szuka? Jabka pie­
czecie ? Nie trzeba moi mili nigdy liczyć, gdy się 
zimniold do ognia rzuca. . o 

Raz pas tuchy piekli zimniaki i liczyli, i moiście 
wy, ogie11 jem odpowiedział: ·nie liczcie, bo ' w om nic 
zjem. Pouciekali ze" s trachu. 

Nic bójcie sie, nie, ogieniaszek wom przyodziwy 
nie spali ! Bo to jest tak, kto la niego dobry, temu 
on krzywdy nie zrobi. Przypatrzcie sie! - mom hań 
jakom dziure w przyodziwie? Tyle lat pasłam u gospo­
darzy, a i teraz u siebie. Ogie1\ palilam zawdy prawie. 
Bo som znowu pastuchy, które mają het katany prze~ 
iskry powypalane. Niedobre to ludzie, nie słuchajóm 
rad s tarszy&h. • 

Dziwicie się, dziwicie, że wom staro baba takie 
cuda opowiada - ale prawcle mówi. 

Ostańcie z B~giem ! niek się \VOm we wszyćkiem 
darzy! . 

- Dziękujemy gosposiu za opowiadanie! 
- Nim a za co, hej! - wiem ja różne rzeczy, wiem ... 

. cóż, kiej nikt nie chce słuchać.- Ostańcie z Bogiem! 
Dziwne uczucie ogarnęło słuchaczki; rzuciło w ich 

młode serduszka jakby smutek, a w niejednych oczkach 
wyczytać można było pytanie: więc to tak można 
o ogniu mówić, jak o człowieku? ... lub wczesne gorące 
pragnienie, - gdy urosnę, to spiszę wszystkie takie 
opowiadania... S. Pszczola. 
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się bronią rośliny? 
. Wi~y, dobrze~ jak ·§.i&J?.ronią zwierzęta. Mają 
o~e zę~~" ~~L~ szpóny, . K'~lce (i~k np. j~ż),_ jad. 
A'le j osllf!y, ktore są u6sobtemer bternego zycta -
wegetacji? A jednaki mają i one jakieś sposoby 
ocJuony przedt\wierzętami lub Jis;czącą ręką czlo­
Wtek~de,,v w.łls z,na zapewne głóg, tarninę, 
dziką gruszę, akację. G~aralfterystyczną cechą tych 
roślin są ostre kolce, k' re b~nią je przed zwie ~ 
rzę,tarn.Ą, a czę§t.o ~ zmechę.cają ludzi do łamania 
gałęzi. ~ne roślin-y, jak npl'śosnka, jaskółcze zieJę, 
wydzielają mkcz trujcąey, a rozchodniki i jaskry 
wywołują często prr,szcze.na skórze. NajenergiczniE'j 
chł~ br'<~ril r1 p aqvwa. Jak ta jej obrona wy-

gląda, każdy na własnej skórze nieraz doświadczył. 
Pokrzywa pokryta jest cała cieniutkieroi, jak włoski 
rureczkami, ostro zakończonemi i napełnionemi gry­
zącym płynem. · Przy zetknięciti się ze skórą ru­
reczka ta wpija się , a następnie łamiąc się, wydziela 
ów płyn, który wywołuje bąble. Wiele jest roślin 
trujących. Należy do nich m. i. lulek czarny, ro­
snący dziko przy drogach, szalej, należący do ro­
dziny baldas7.kowatych, a łudząco podobny do pocz­
ciwego kminu, wilcza jagoda, i wiele innych. Zwie­
rzęta, wiedzą o ich trujących właściwościach, omijają 
je, kierując się przedziwnym instynktem. 

e m. 
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Kronika sportowa. 
... . Za wody oHmpijsitic w pilcc nożnej. 

Sfa!'y ZJCdnoczoJW - Esfonja 1 , O. Vru•wa1· - Ju «osl ,-. 
7 · O SZIV 'IJC ·. • ·1 g o · & ... eJ\\ Ja 

1
• •• ' . • :rJa - . ""l wu : . Czcchoslo wacjn - - Turc'a 5: 2. 

V. loc hy - li i>ZilanJa. 1 ' O. W<;~ry - Polska 5: O. Fra 1~ cja _ 
l;.ofl~a 1 ' O. UrugwaJ - - Stany ZJednocz. 7 : O. Holandja- Hu­
~nunJ u .6: O. lrlnndJU ·-- Buł~orjo 1 : O. Sz:wojcarja _ Czccho­
~l.owacl:,, 1: 1. ; 1 ' O. lVIochy - Lukscnburg 2, O. Egipt - - Włoch 
t:_O. ~-;"<.CdJ" -- Bcl~J•. 8' O. Urugwaj - F1·ancja 5 , 1. Holan~ 
C_J~ - -ran 1a Z ' L Szwajcaria -- Wło chy 2, 1. Szwcc·a -­
~g1pt ,, ' O. I,JrugwaJ - łiol andja 2 : 1. Szwajcarjo - Sz1~r.c' a 
~ ' 1. Uruąwa) · - Szwajca1·ja ;; 'O. S zwecja ·- l'lolandja i:'; b 1 ,JS~ Ml_sfrzcmll olim pijs kim zosta ł Ur ugwaj, 11 miejsce zd.o· 
Y n zwa)Ca!'ja, l S zwecja, IV l lola nd jll . · · 

. T urrfi ei w. ru~by dał zwycic;s hvo Ameryce wyniki nast<•. 
PAUF!CC l'<'HlCJa - : Rumun ja 63 ; 3. Ameryku - Rum un1·a 31. Ó 

mct·ykn - f rancp1 17:3. · · 

Piłka noina. 

. Brod y. H. K S . ( Brody) - N. 1<. S. (Zł oczów) - 4 · 
po,nomJC drużyn C klasowych. ~' . Uru nu 

Prużony. 3 IV. H. 1<. S. - Bar l<ochbn ~ · 1 (1 . O) z· t k" H \ - · · uw o -w~r.zys !c a1·ccr·zn dz~ ęki le pszej technice zwyciężyli. ·aro 
os.tl !l· Znwody fe rokUJ') harcerzom pien vs:zcilstwo w s po rc ie 
rniCJSCOwym. 

Tczew. G. 1<. S. Tczew - H. 1<. S . Starogard 3 . o (1 . O) 
~Vd c~;.~gu całej ~ry przewa~a gospodarzy dzi ~ki ofi a~·ncj firz~ 
1 o tern ~' z g!anw . Hurcerzc o dobrych podstawach fiz czn ch 
mus zą w_tęce) pop racować nad fcchnil"ą swoją. Y Y 

Lu blm. H. K. S. - K. S . U11jn 3 ' l (1 i 1 ). Zawody o mistrz 
kl. C. liarccrze zwyciężyli pomimo gry ,.., dzicwiutkc i z rezer~ 
wow.ym bramkarzem. 1·1. 1<. S. - Strze lec 11 3.:3 q a vod 
O m1strz . kl. C. Obydwie drui)•nu J>Oknz•l" ff r." d b . · LI 

1 
Y. h , d · J • u J "" ...- o ra, zw nszcza 

a. ccrzc w mu tym byli d oskonrdi. · 
Pozndń. VII d. h . . ~ XII d. h. 4 , 3 (1 , 31. Poczntkowo rze· 

wa~a XIJ. Po przCt'WJC Vrt wyrównywuje. Gra sl~ba. p 
Wars':awa. li. I<. S. Vars01•ia - A. Z. S . 3 , O (2, O). Gr 

o bustro n m e prowod zona żywo. T l'6jka środkown na padu v . ~ 
" .szczególnie l<uczn!'owski II (Srodek), Wysocki 11 (l ewy la~~~fk') 
~~ .. aład łkdmc podanmml przyzl Cilmemi. Dobra także i Óhrona 
l sro e pomocy. W A. Z.S. dob1·y bramknrz. Do prze1-wv A z S 
~alczy (f".arc~ ~· ata .. ki ich jednakże koilezą s iG znwszc na- ob;·o~i(; 
h:~~~rz y. c t~~-az~rs ffJ01~~~· H 1~o5 PJJe1·;vi<: ilhsolutnn przcwa~a 

1 · 
1 

· · · · ar.ovm Ił 1 , 1 (1 · O) Gl·a 
mn o. CIC mwa, obus.tronnie ospoł<J i bezplanowa. V~rs~via 1~1 
ba rdzo młodo potraf1l a utrzymać wynik zaszczy tny z poważnym 

przeciwn ikiem_. T. S. Unja (Poznnń) - H. K. S. Vurs ovia 2 :0 
(0 1 0) : Var~OVIO przegra ~aJ dzic:ki pracy nad siły w pierwszej 
P<_> ow1c. N1c obliczyła SI!; ze s woimi siłami. Gra b. ożywiona 
P.Jcrwszr kwa~rans g ra na polu Unji - - bramkarz Unji ratuj~ 
~~~a k~llcbczpl~cznych strza~ów. Powoli ~ra wyrównuje się 
JC na z~ przewa~9 ma yars.ovra (najlepszy Górski). Po przerwie 
~ra zmacnn.o w · .::>5 nunuc1c lcv~.ty łącznik strzela. Bramkarz 

ars ._ ~.atory ~hwytn, lecz daje sobie wybić ją z ręk i . Drugi 
ra~ tdkzc z .wmy bra.mkarza . VarS01•ia III - Vars ovia IV O, 1 
(O· Ol: D u za a mbiCJa mlodvch drużyn harcerskich i dobru 
szybk1 start. ' 

., Zgierz. H. K. S. Victor ia (Zgierz) - K. S.' .Łodzianka (tódź) 
3 ' • (1 '1 ) .. Poprzcdnie zawody dały 2, 2. Obcenic ha1·ccrze 
wyszli zwyc1 ęsko. ' 

. Grod~o. \>.!· K S . 42 P: p. - H. K. S. Vnrsovia 3 , O; H. K. S. 
~ni s ov1a z. 1<. S. 8' O. W p1 crwszym dniu ~ra chaotyczna: z o· 
\\~du a nalfa_te tyzmu sędzi ego, dl a widzów brzydka. Va rso~ia 
z . ~ raczam1 11 drużyny słaba. 42 p. p. zgrany ; twnrd , rze ­
clwmk . d la stołeczn ych A kl. drużyn. W · drugim dniu> sgdzia 
~o~ry 1 _harcerze mocniejs i (2 gracze z 11 d rui:.) g,rują bardzo 
<? rze pi erwszych 20 m. przewaga gości slpba. Dopiero po 
~~~rwszk~J ~>rdmce napad harce rzy warsz. ogarnął szal pomsty. 

hl
-ar dkm 1. lbC 11 ~1 za. dru

1 
gą. Druż. Z. K S. przerażona takimi 

m am1 rom a s1ę s u bo. 

Grodno .. W. K. S. Grodno - H. K. S. Varsovia. 2; . V. Gra 
growkdzpnn zywym tempem przenosiła się od jedne j do drugiej 

rom 1• k r~cwaga ~ośca. ale brak celnych strzałów ni e zezwoli! 
na uzys an1c lepszeJ:!o wyniku. 

Wars~awa. Legja-Vars ovia 2' 1 (1 , 1). Gra prowadzona 
e~dvzas Sl~nego upał u nie wykazała zwykle j formy obu drużyn 

ai"SOVII bardzo dobry bramkarz l<rasnodębski. · 

Zawody lekkoatletyczne H. K. S. Varsovia. 

Warszmvn 12 1.1. 100 m. Zachnrzcws l<i (Var.) 11 8 s As ze . 
bcrg (Orz. B.) 12,4 s. • · n 

200m. ~lazcwski (V ar .) 26 s ., Makowski 26,8 s . (niestos.) 
400 SOO Forys (Wa1·sz.) 55,8 s., Matuszewski (Skra) 61,2 s. 

m. foryś 2 m .. 12,4 s ., Godlews ki (V ar.). 
1500 m. Lul<aszcWicz (Pol.) 4 m 36 4 s Centki.CII'I'cz ( W ) 

4 m. 43,2 s. · • '·· ar. 

_3000 m. Luknszewicz 9 m 45,5 s. Chmiel nicst~s 4X 100 
Druzyna Ursynowsktt 5211 s., 19 druź. Wn;s z. '0 2 · m 'w t J':· 
~o .Zj konkursem Vnrsovia 50,3 s. S z t. olimpi;ska ·, Wai-sz' 

ruz. 18l'C. 3 m. 59J2 s., druż. Ursynowska 10 m. \~ t}·l·e. ' 
l 

l 
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Chód 3 klm. Ptaszy.cki 16 m. 13,7 s., Bur3kowski. · Rzut 
~ranatem Zadrożny (Mińsk Maz.) 4898 m. Swi~tochowski (M. 
(M. 46,12 m. 

Dysk. Swi~tochowski (M. M.) 25,55 m. Lechowski (Var.) 
23,66 m. 

Kula. Swiętochowski (1"1. M.) 8,31 m Rudnicki (Vars.) 
Oszczep. Zadroiny (M. M.) 42,20 m. Świ<:tochowski (M. M.) 

34,50 m. 
Skok w dol. Grzmielewski (Orz. B.) 5,20 m. Wierzbicki 

(Var.) 5,11 m. 
Skok w zwyż. Orlo§ (nies!.) 1,46 m. tukasik 1,36. 
Skok o tyczce. Ćwierezakiewicz (Pruszków) 2,28 m. Mali­

nowski (Var.) 2,07 m. 

Mecz lekkoatl. R. K. S. Skra - H. K. S. Varsovie. 

Oszczep: Cichocki (Vars.) 38,20 m., l<ozlowski (S.) 32.09 m., 
Kindler (V.) 23,65 m. 

Kula: Kozłowski (S.) 8,30 m., Cichocki (V.) 8 m , Rudnicki 
(V.) 7,67 m. 

Dysk: Cichocki (V.) 26,93 m .. l(wik (5.) 23,40 m., Lechowski 
(V.) 23,Q9 m. 

100m.: Zachorzcws ki (V.) 11,7 s., Rudnicki (V.), J(ozlow· 
ski (S.). 

400 m.: Talmant (V.) 58~ .• ll crman (S.), Rudnicki (V.). 
1500 m.: Ccnlkiewicz (V.) 4,39 s., God lcwski (V.), Mazur-

kiewicz (S.). 
4 X 100 m.• 1) Vorsovin l 48,6 '·• 2) Skra l, 3) Varsovia 11. 
Szłafela olimpi jska• Vnrsov i11 l 3m. 54 s., Vn t·sovin Ił, S kra l. 
S kok w da l t Ro~6Jskl (V.) 5,48 m .. l(ozlow•l<i (S.) 5,30 rn., 

Nichalowicz (S.) 5,04 m. 

Skok wzwyi: Polkow~ki (V.) 155 cm., RoA•I~ki (V.) 145 cm. 
Kozłowski (S.) 140 cm. 

W meczu tym zwyci~żyla tl. K. S. Vorsovi•. 

Zawody lekkoatletyczne Hulca w Inowrocławiu. 
Dnia 1. VI. Bieg 60 m.: Gozimirski (III dr.) 8,8 s., Mo rei n· 

kowski (III) 9,2 s. 
100m.: Lewków (K. H.) 12,6 s .. Staszak (K. H.) 13,2 s . 
400 m.: Kiihn (III) 1 m. 38 s., Banoszkicwicz (III) l m. 11,4 s. 
2000 m.: Kii,hn 7 m. 2,6 s .. Banonkiewicz 7 m. 9,4 s. 
Rzut dyskiem: Seweryński (III) 22,68 m. . 
Rzut granatem oburącz: Kaliski (V) 60,25 m., Scwcryńsk1 

56,80 m. 
Skok wda l: Kaliski (V) 4,41 m .. Kwiatkows ki (l) 4,39 m. 
Skok w z wyż: Rogowski (l) 1.37 m .. Bogusławski (Ił) 1,37 m. 

Piłka latająca. Orzeł Biały i Xlll Warsz. dr. harc. 2: 1. 
Warszawa. Gra zaci~!o i eleklowna trwało godzin~ i dwa-

dzieścia minut. Zwycięstwo długo ważyło si~. Stosunek po· 
szczególnych partji 15:11.12:15,15:12. 

Pilna reczna (szczypiorniak) XIV Orna · IV J!imn. im. 
· Marcinkowskiego 5 : 3 (3: 2). 

Pozn ań. 11. 5. Zuwody towarzyskic jako popis w dniu spor­
to,vym przyspos. rezerw. Gro.\ ładna obuslr~nnic. Przcwagt~ 
Żółkicszczaków dzięki sile fizycznej. przebOJOWemu ntukowa 
i dobrej pomocy. 

Piłka koszykowa XIV dr na : XVII drnn 12: O (6: O). . 
Poznań. 11. 5. Zawody lowot·zysluc. XIV·ll<a u lepszor 

lechnice z dobrze zgranym atuklcnt ~óJ·ujc nud słubsz.ym li7.Y· 
cznic i technicznie przcciwnildtln. 

• 

MAŁY KAZIO. 

' 
Tdzie Maty Kazio lasem 
Pogwizduje sobie. czasem, 
Bo, to jako prowiańtowy 
Zawsze chiopak byt morowy: 
Dla obozu. dostal 1V mieście 

Och serdelków co$ za dwieści "l 

. . 

G 
.. -.: 
. . 

' ·. 
' . . . 

• . 
' . 

• • 

l nie myśląc nic o zdradzie 
Na ramieniu ciężar kfadzie; 
Maszerując w dnia upale 
O niebieskim śni migdale. 
T nie widzi chłopczyk mity 
Jak mu Azor depcze tyty. 

. . ł •• •• . . 

Zfapaf Azor za serdelki 
Aż Kaziowi pękty szelki 
l nie pomógt krzyk, szarpanie 
Azor dobre mial śniadanie. 
Tak to niebezpiecznie wcale 
O niebieskim śnić migdale. 
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Drapieżny Kot. Zbierajcie rośliny lecznicze! 
,. Wzmacniać podstawy e konomiczne, wzbogacać 

kra j" - to hasło popularne i uznane dziś przez każ­
dego, komu leży na sercu rozkwit naszej ojczyzny. 
Jednym ze sposobów do tego celu wiodących jest 
wyzyskanie naturalnych bogactw, które a lbo leżą dotąd 
bezużytecznie, albo są wyzyskiwane przez obcych 
a sprytnych cudzoziemców. Czyż nie jest wstydem 
dl<~ nas, by rośl in y lecznicze jako tani surowiec by.ty 
wywożone z Polski, u wrncały jako drogi artykuł ap· 
teczny, zostaw i ając ogromny zysk w kieszeni wrogów? 
Czas więc to zmien i ć! A komu z o to łatwiej i mi lej, 
niż harcerzom? Można na to śmiało przeznaczyć 
część czasu na wycieczkach, w dnie powszednie, 
a zwłaszcza na koloniach wakacyjnych. l to nie tylko 
brać się cło tego w pojedynkę, zastępem czy drużyną, 
ale pociągnąć do tego i zorganizować dziatwę wiejską, 
próżnującą i robiącą często szkody. Zwłaszcza młode 
drużyny wiejskie powinny się nad tern zastanowić. 
Ale prócz tej pobudki patrjotycznej i nadzieja zarobku 
winna zachęcić do inicjatywy i roboty, bo rośliny 
lecznicze mają wysokie ceny handlowe. 

Dla ujęcia i zorganizowania tej roboty powstało 
w Warszawie w 1914 r. z inicjatywy Centralnego Tow. 
{łoln. towarzystwo .Planta" (Warsz., ul. Chłodna 43), 
przekształcone w r. 1919 na Spółkę Akcyjną. Ktoby 
przeto poważnie chciał zabrać się do tej .pracy, niech 
się zwróci do Centrali w Warszawie lub oddziałów 
.,Pianty" na prowincji (Poznar\, ul. Stroma 24, Brześć, 
ul. 3. Maja 16., Grodno ul. Aleksandrowska 34) a tam 
się dowie o cenach wyznaczonych roślin, czy dana 
roślina do zbierania się nadaje i t. p. uwagi, które są 
ważne i potrzebne, by nie doznać zawodu. Przede­
wszystkiem należy zaopatrzyć się w książeczkę instru­
kcyjną ,.Planty" p. t. ,. Ważniejsze Rośliny lecznicze". 
Tam znajdzie wykaz rośl in, ich ryciny kolorowe, nazwy 
naukowe, czas zbioru i jakie części rośl in zbierać· 
na leży. · My ze swej strony p odować będziemy stamtąd 
ryciny, kalendarz zbioru roślin i inne uwagi. l teraz 
parę takich uwag chciałbym zroobić. l"lianowicie, przy­
stępując do zbioru, trzeba wiedzieć napewno czy 
ma s i ę z daną rośliną do czynienia. Tylko nazwa 
łacit\ska i dobre oznaczenie kluczem do oznaczania 
roślin są tu pewną gwarancją. Porównanie z ryciny 
kolorowej lub nazwa miejscowa często w błąd wprowa­
dzić mogą. O ile więc samemu nie jest ~ię ,.botanikiem", 
lepiej :;wrócić się z zapytaniem do fachowców. Drugi 
szczegoł, o którym harcerz winien pamiętać to, że 
zbierać mozna tylko za wiedzą właściciela i ie nie 
można robić żadnej szkody np. z kwiatów lipowych nie 
można obdzierać ozdobnych alei, zbierać bławatków 

włażąc \v zboże i t. p. Zbierać należy czysto i do­
kładnie, zebrane rośliny suszy się w cienkiej warstwie 
na ciepłem poddaszu, w przedmuchu świeżĆgo powie­
trza i wogóle przygotować s olidny t o war, bo taki 
tylko może być przez ,.Plantę" nabyty i w handel 
wewnętrzny czy zagraniczny puszczony. 

Należy w danej okolicy zbadać rośliny lecznicze 
i d~ te j j e~nej się zab~ać, która występuje masowo, 
a me do w1elu występuJących w mał'ych ilościach. 

Poniżej podajemy wykaz ważn iejszych !'oślin leczni­
czych, nadających s i ę do zbierania w czerwcu. 

Kwiaty: 

Bzowina (Sambucus) 
Chaber bławatek (Centaurea cyanus) 
Jasnota biała (Lamium album) 
Lipa (Tilia) 
Maczek zajęczy (Adonis aestivalis et autumnalis) 
Pomornik górny (Arnica montana) 
Rumian rzymski (Anthemis nobilis) 
Rumian polny ( Anthemis arvensis) 

Liście: 

Babka właściwa (Piantago major) 
Barwica wonna ( Asperu/a adorata) 
Lulek czarny ( Hyosciamus niger) 
Mięta właściwa ( Mentha) 
Mięta pieprzowa (Mentha piperita) 
Mięta zielona ( Mentha viridis) 
Naparstl)ica purpurowa (Digitalis purpurea) 
Podbiał (Tussi/ago farfara) 
Pokrzywa (Utrica) 
~ojownik (Me/issa) 
Slaz ( Altbaca officinalis) 
Śl azi k pospolity (Malva) 
Szal'wia lekarska (Sa/via officinalis) 
Trój liść (Menyantes trifoliata) 
Tojad (Aconitum) 
Mech islandzki (Cetr01•ia islandica) 

Zioła: . 
Bratki polne (Viola arvensis) 
Macierzanka (Thymus serpyllum) 
Nastrzyk (M~lilotus officinalis) 
Piołun ( Ariemisia absiuthium) 
Połoniczuk (Herniaria) , 
Rdest ptasi (Polygonum dumetorum) 
Tymianek (Thymus vulgaris) 
Zimowit jesienny (Calchicum autumnale) 
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Widotznie przyszclll' czas na rcdaktm•cJw, bo oto zaleliwie 

przebrzmiały echa życzeli sldadanych z oka~ji ślubu naszen-w 

obetncnw Redaktorowi, mamy znów milą sposobnośc..~ powtórzyć 
. . 

ja: Oto dnia 7. cze rwca w kaplicy /'1atki Boskiej Ostrobram-

skiej związano bfogoslawicrlstwem Bożem druha Wiesfcuva 

Kr•akowiack iego i dt•uhnę Ludmilę tVrzoskówną. Nie trzeba 

chyba pPzypominać wiele uCzuj Duch ~' zawdzięcza jcdnenw za 

swych ZaJ'oiycieli po1niąccmu zaszczytnie przez dlugi czas 

obowiązki wydawcy, jakie są zosiagi dla pisma jego by/ej 

-Redaktorki. a przedtem i potem szczerze oddanej przyjació-fki. 

JVie tr•zeba zaznaczać, ile trudu. trosk i zmagaQia się z pPze­

ciwnościami oboje pismu ofiarowali. Zł'ozmnio to każdy, kto 

kiedykolwiek choć zdalaka tvidzial, co t o j est wydawać s amo.­

dziclnie pismo harccr•skic. Trzeba natomiast uczynić t o, co 

jest naszym obowiązkiem i obowiązkiem mi/jtm, mianowicir. 

zto:tyć w imieniu Waszcm i naszam Jvflodcj Parze jaknajscl' .. 

dccznicjsze życzenia ; podziękować im za wszystko, co dla 

pism(1 i dla idei hm•cc1•skicj zdziałali. 

VVynik .konkursu na obrazki 
harcerskiego. 

• • z zyc1a 

Ogłoszony w numerze grudniowym z. r. Konkurs na 
obrazki z życia harcerskiego przyniósł p l o n z a d o w a­
l aj ą c y. Udało się nam choć nieco Was rozruszać; 
kilku sięgnęło po wspomnienia miłych chwil, przeżytych 
w obozie; kilku opisało pamiętne zdarzenia; zyskaliśmy 
kilku nowych przyjaciół; a wielu, bardzo wielu wyraziło 
Redakcji uznanie i zachętę za urozmaicenie "Czuj Ducha". 
Dr u gik o n kur s u d a się j c s z c z c l c p i c j, jesteśmy 
te!!O pewni Druhowie. 

A teraz posłuchajcie : Nagrodę L otrzymał Stela n 
Łoś za "H i s t o r j ę je d n ej s t ras z n ej n o c y" (nr. 
3. 1924.). "La~aw-d taje Aleks andr a K raus­
h ar a : Z a m~ l< k r 6 l c w s · w War s z a w i c . Zarys 
h istoryczno-obyczajow~ Z 57 · ustracjami. KsięJ4arnia 
św. w o(ciecha l~~ą'. " 

N~grodę II( -~r2)HDan9>_ Wieloryb~wi ~a jego "N i e­
udamy n ocl eg" ~ ;!Ze g).l ugę po Jez 1orze" (nr. l. 
i 5.J l9~<)"""""-'V:i postaci książRi w~ o \ Z i m i c r z aK o r­
s ak a 14 l n dyrsk i ~i R u. b 1 e ż y, Z licznem i ilu­
strrcjf mi f--mapą Wschodniej Bucha~;y, Darwazu i Badak­
ch\ u' Księgarnia ś•.?_ojci~cha )921- . . , 

Nagroda m. P. z;ypada ,».'lchurze 'R"a JeJ "Z Y w e p a­
e i o r i< N.,Jm:. 5. 1924), ~es'.L!l.!.ą,-~?J"ieść fantastyczna 
J lll Jus z a -v ~e p. t. s'~~ro y " u l l< a n u. W dwóch 
częściach i z 1,_'2 ilustracjamiJTłumaazenie K. Bobrowskiej. 
Księgarni a św~Woeeclla-....f924. 

Nagroii~ IV. prz~ano _9J'ulmie H. D. za obrazek 
"N a d B a l tyk:i~n~.~amieszczony w 6. numerze. Ad­
ministracja uCzuj Duclut" ofiarowała na ten ce l roczn ik 

nasa pil~ w r. 

"L a u re a c i 11 zechcą z~łosić si ę osobiście w Redakcji 
po odbiór nagród, albo prześlą .znaczki pocztowe w wy: 
sokości przesyłek poleconych 1 dokład_ny. adres, _celem 
szybkiego doręczenia przesyłek. Upomu1k1 ~prawuJ, llll 

zapewne przyjemność. RedakCJa poczuwa się nadto _do 
wdzięczności wobec nich i zarazem wob.ec wszyslk1~h 
tym razem nie wyróżnionych, któ.rzy ocholme wz1~h udz1ał 
w naszym pierwszym Konkurs1e. Spotkamy Się znó•.v 
niedluf.!o przy drugim. 

Nadesłane. 

Pierwsza Polsl<a Wystawa Modeli Lotniczych, pod 
protektoratem Ligi Obrony Powietrznej Pai1stwa w P~­
znaniu. \Y./ celu ożywienia działalności w •zakresie lotm­
etwa modelowego, postanowił Zarząd Koła Lotnic~o M~­
dełowe!!o w Poznanill urządzeni~ '~ysl:n_vy modd1 lo.tu_l­
czych, której odbycie si~. przew1dz1ane Jest we wrzesnm 
b. r. Udział w wystawie brać mogą wszdk1e typy mo­
deli płatowców za wyjątkiem modeli fa_bryczny~h. P;ze~l; 
siębi01·stwa produkujące modele lo_tmc~c nmtq mozn~sc 
w ys tawiania owych eksponatów, ktore JCdna~<ze prcmJO­
wanemi być nie mo!(ą, jedynie moż~ nas tąp1 ć dyplomo­
wanic modeli zbudowanych · wylączlllC na cele wystawy, 

Na!!rody przewiduje się : a) za .wzorowe i c~ys te wy- . 
konanic modelu, b) za zastosowamc naJlepszeJ propor­
cjonaln ości, c) za oryginalne pomysły. 

Dla mod el i latających, które twor1.yć będą specjalną 
grupę odbędą s i<; na zako1'1czeniewyslawy, p~pisy o na~r?~Y· 
Modele latające dzieli si~ na trzy l< atc~oqe, mwnnw1c1e : 
a) modele kadłubowe , b) modele be lkowe, c) modele 
re·lwrdowe. 

Dla wszystkich 3 !<alegoryj ustalono 2 klasy łotu: 
a) lot wytrwałości, b) lo t odległości. 

Warunek konstrukcji: Kat. A. modele kadłubowe. 
Wzajemna odległość haków do 120 cm, zamknięty, 
zamykalny lub też otwarty kadłub, tak zwane kadłuby 
kratkowe startują w kale!!orj i B modeli belkowanych. 
Ewentualnie belka musi być umocowana na modelu, me 
zaś przeciwnie, tak by po odjęciu tcj~e k~dlub nie _straci! 
swego kształtu. 1\olodcle muszą postadac podwozie , po­
zwalające na hczpieczne startowanic i lądo.wan i~, które 
warunkowo przy kadłubie umocowane byc mus1. NaJ­
wiek!,za szerokość kadłuba wynosić ma 6°'" rozp ię tości. 
Kategoria B modele he lkowe. Wzajemna odległość haków 
od 60 do 120 cm, czyli że najmniejsza odległość wynosić 
ma 60 cm, zaś największa 120 cm przekroczyć nic 1n0że. 
Modele muszą posiaduć podwozie pozwalające !Hl bez­
pieczne startowanie i lądowanie , wzajemna odległość 
haków nie może prżekraczo.ć rozpiętości modelu. Kate­
gorja C. modele rekordowe. Konstrukcja dowolna. 

Zgłoszenia wystawy i konkursu przyjmuj~ Sckrelarjo.t 
Ligi Obrony Powietrznej _ Pal1s tw_a, Poznan, Dyrekqo 
Kolei Pat\ stwowych pole 31 do dma 31 hpca 1924 r. Do 
zgłoszenia należy załączyć znaczek pocztowy, celem 
przesłan ia !->żczc~ółów wyst<.nvy i kon kursu. 

---- ------ - -- -·--·-----·-- --· ··---··-- -··--·---·--

Harcerze-rad.ioamatorzy! Podawajcie Wasze adresy, 
celem skomunikowania się w sprawach radio-telegrafu. 
V. Pozn. Druż. Harc. im. Ks. J. Poniatowskiego. Poznań, 
Kręta 24. 

Filateliści! Pan Louis Micbon 20, rue d'Assas Paris VI • 
prosi o wymianę znaczków polskich na francuskie. 

Odpowiedź. 
Druh J. J. z Koźmina. Bardzo dziękujemy, lecz nie 

skorzystamy. 
Druh A. P. z Gniezna. Dziękujemy, nie skorzystamy. 
Druh Ratykil z Poznania. Jak wyżej. 
Jutas z Turku. Szarady nie umieścimy. 
Druh Turowicz. Umieścimy później. Nadeślijcie to, 

o czem wspominacie w liście. 
Wylosowanie nagrody za szaradę z nru IV. Książkę 

J. Kitarskiego p. t. .. Na południowych rubieżach Polski" . 
wylosowano dla Druha Gajewskiego z Dzisny. 

Od Administracji. Zdarzają się bardzo •często wy­
padki, że nry "Czuj Ducha" objechawszy czasami całą 
naszą Polskę, wracają skąd wyszły. Wina w tern leży, 
że czyteJnicy nadsyłając prenumeratę podpisują się b. mini­
sterjalnie, tak że nikt z pracowników nie może odcyfrować 
ich zacnego miana. Ostatnio zdarzył się wypadek, ze 
z druha, Administracja zrobiła druhnę. Owa dhna nad: 
. syłając upomnienie, co do swego nazwiska - podpisała 
się znowu szumnie, tak że trzeba było odcyfrowywać 
i dorozu·miewać się. 

Prosimy Czytelników, przedewszystkiem Druhów, aby 
prócz podpisów ministerjalnych, umieszczali Swe nazwiska 
w pelnem brzmieniu (z podaniem dokładnego adresu). -
Najgorzej, to wysłać numer tym, którzy zamawiając, wcale 
nie podają Swego nazwiska! Niechże się i Ci poprawią! 

Członkowie wspierający. 
Ks. St. Nowicki (1 zt mies.), p J. Janiczek (1 zł. 

mies.), p. Cz. Rębowski (Z zł. mies.), p. St. Papuziński 
(1 zł. m ies.), d h. J. Śliwiński 1 zł. · mies.), p. · Cz. Szy­
perski (5 zł. kwart.), p. inż. J. Zajączkowski (1 zł. 
mies.), p. A. Jankowski (10. zt kwart.), p. Z. Soko­
łowski (1 zł. mies.) Biuro Techniczno Handlowe Liszar­
ski i Glascz (5. zł. kwart.), dh. A, Olbrowski (1 zł. 
mies.), p. H. Bergmannówna (3 zł. kwart.), p. A. Dehmel 
( 1/2 zł. mies.), Pietrzak (1 zł. mies.), p. inż. Gałązkowa 

PRSNUMERATA kwartalnie z przesylką pocztową 1,10 zt. bez l 
przcsylki 1 zl: Numer pojedyńczy 0,35 z/. l 

' 

(1 zł. mies.), dhna Kowalska (1 zł. mies.), dhna Wa-' 
dzyńska (1. zł. mies.), dh. Jędrychowski (1 zł.), dhna 
C~mielecka (1. z-ł.), dh. Lubowiecki (1 zl), dh. Suii­
kawski (1 zł.), dhna Engelhardtówna (1 zł'.) p. prezes 
Kamieński (1 zł.), p. Podciechowski (1 zł.), dh. Wizger 
(1 zt), dhna Ślęzakówna (1 zł.), dh. Makowski (1 zł.), 
dh. Heidrich (1 zł'.), dhna Wocalewska (1. zł.), dhna 
Kucierobianka (1 zł.), dh. Smolarek (1 zł'.), dhna 
Koziorożanka (1 zł.), dh. Sługocki (1 zł.), p. Kieroński 
(1 zł'.), dh. Zajda (1 zt), dh. Rudziński (1 zł.), dh. 
Łętowski (1 zł.), dhna Zaarów!la (1 7..1'.), dh. Krakowski 
(1 zł.), dh. Meissner (1 zł.), p. ferchminowa (1 zł'.), 
p. L. Skowroński (Z zł. mies), p. Łozinski (5 zł. kwart.), 
p. T. Skowrorlski (1 zł. mies.), dh . Brzeziński (1 zł.) 

t 
W dniu 10 czerwca zmarł w 22 wiośnie zycia 

po luótkich, lecz ciężkich cierpieniach ś. p. druh 

Henryk W ejmann 
.Pogrzeb odbył się dnia 12 czerwca 1924 roku. . 

VI. Druż. pozn. im. St. Czarnieckiego. 

t 
W niedzielę dnia 22 bm. zmarł po długich 

1 ciężkich cierpieniach dawniejszy nasz drużynowy 

Ś. p. 

Bronisław Melerowlcz 
w 23 wiośnie życia. 

W zmarłym tracimy nieocenionego druha i gor­
liwego członka K. P. H. 

Cześć Jego pamięci! 

Druż. Stefana Czarnieckiego Poznai1-Jezyce. 

WPŁATY 
uskutaczniać możrta wpPost w Administracji, 
lub na konto czekowe P. K. O. Nr. 203óó2. 

Adres Redak,ji i Administracji: Poznati, Zamek. 

Kierownik Redakcji: Dr. Stofan Papee. Redaktor odpowiedzialny: Stefan Adam Schmidt. Wydawca: Zarząd Oddzialu Wie/kap. 
Zw. Harc. Polsk. w osobie: Zbigniewa Kowatewskiego. Czcionkami Drukarni Uniwersytetu Poznańsliiego. 
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WIELKOPOLSKA WYTWORNIA CHEMICZNA 
- -'--- BIURA: 

Aleje lll:arcinkowskicgo 5 

"Blask" 

T. A. 
• • POZN AŃ- STAROLĘKA , ~FABRYKI:- -

• . Starolęka pod Poznanicm 

P O L E C A 

ODDZIAŁ l : Mydfa laalelowe i lecznicze 
ODDZIAŁ II: Mydło i proszek do prania .. BLASK" 
ODDZIAŁ III: Lakiery, pokosty wszelkiego rodzaju 
ODDZIAŁ TV: Lyzol. kreolina, bajca orzechowa 

Wystrzegać się przed naśladownictwami! 

"Blask" 
================================================================• 

l 
. l 



• 

• 

- -- -- - - - -----------=----------------·- --

• 

Kastjurny - Plaszcze - Suknie 
Bluzki - Spódnice 

. 
wykwintne . i skromne 
po najtańszych cenach 

poleca 

Pierwszy Wielkopolski 

Specjalny Magazyn Bluzek 
Maksymiljan Stiirmer 

Poznań, Stary Rynek 80-82. - - - Telefon 2572 

······················~······························ 

• • 

~ Centralna Drogerja ~ 
• • 
·~ J· .. Czepczyński Poznań ~ 
• • • • • • • • • • • • 

l : 

l i 
l .: 
l : 
l : • • • • • 

Skład detaliczny: Stary Rynek 8 - T elefon 3324 
Magazyny hurtowe : ul. Woźna 23 - Telefon 3238 

Konto czekowe : P .. K. O. Poznań 200 546 

• 

SPECJALNOŚĆ: 
1. Mydła i artykuły do prania 

~ 

i aświętlania, · 2. Mydła toaletowe, 

perfumy, woda kolońska, pudry, kremy etc • 

• • • • • • • • • • • • • • • 

• • 
• 3. Oliwy i smary do maszyn i wozów, carbo- : 

• • 

• • • • • • • • • • • 

Hneum. 4, Farby, lakiery, pokosty, pendzle 

-- wszystko w wielk~m wyborze, --

·-

• 
l 

• • • • • • • • 
• • • • • . ~ 

~ .. N ajtańs~e źródło [ . •· 

: zakupu dla każdego ~ . 
• 

••••••• • •••• ••••••••m•••••••••••••••••• ••••••••• ••••• 
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l 88 

w Poznaniu 
88 

oraz filje: 
88 89 Wilno .Warszawa Lublin ffi. 

88 Dominikańska 4. (M. Szczepkowski) Al. Jerozolimska 39. Krak. Przedmieście 41. ffi. 
88 polecają następujące wydawnictwa własne . dla młodzieży : 88-
88 Zł. Zł. 89· 
88 Sikorski, W. Boiska sportowe. Str. 15 . . . . . 0,22 do chwili bieżącej). Char-akterystyki i wy· ffi: 88 - Gry i zabawy ruchowe. Wyd. II. Str. 206 . 2,- pisy. Z 9 ilutracjami. Str. 481 . . . . . . 6,50 89: 
ffi Śliwiński, W. J. Sygnalizacja. Podręcznik dla har- Leśniewska, A. Rycerz. Powieść historyczna dla ffi 
m cerzy. Str. 107 . . . . . . . · . . . . . 0.70 młodzieży. Z 7 ilustr. Str. 273. . . . kart. 3,08 QD-88 ,Mirostowski P. Parana. Z ·16 ił. i mapą . brosz. 2,97 Marryat, Kapitan. Wśród koralowych raf. Z 6 ilu- 88 
m .. .. .. . . kart. 3,63 stracjami i 1 planem. Str. 298, . . . kart. 2,97 m 
00 · Finn, F. Przygody wesołego Tomka. Z 8 il. wyd. II l Rosnikiewicz; K. (Rojan). Sam. Z 4 ilustr. wyd. II <J(i 89 Str. 324. , . . . . . . . . . . . . . 3,30 Str. 207, . . . • . . . , . . . . kart. 1,76. ffi. 
ffi Kilarski, J. Na południowych rubieżach Polski Od Synoradzki, M. Wiżymirz-żeglarz. Z 4 ilustracjami. ffi 
00 Łucka do Katowic. Z 16 il. Str. 280, brosz. 3,08 Str. 263, . . . . . . . . . . . . kart. 2,75 00 88 - · ,, .. .. .. kart. 3,74 Verne, J. Skarby wulkanu. Z 12 ilu~tr. Str. 498. kart. 4,62 88 

l 
Korsak, W. Ku indyjskiej rubieży. Z liczneroi ilu- - Straszny wynalazca. Z 13 ilustr. Str. 259, kart. 3,08 m 

stracjami i mapą webodniej Buchary, Darwa- - W pogoni za meteorem. Z 10 ilustracjami 00 
zu i Badakchanu. Str. 279, . . . . brosz. 2,97 Str. 307. . . . . . . . . . . • . kart. 3,30 88 

., .. . . . . . kart. 3,63 Wells, H. G. Pierwsi ludzie na księżycu. Z 6 ilustr. ffi. 
-'- Na,.._ tropie przyrody. Powieść dla młodzieży Str. 228. . . . . . . . . . . . . kart. 1,98 00 

z 35 ilustracjami. Str. 272 . . . . . . . 3,85 Wierzbiński, M. Stach wichura. Z ilustr. wyd. II. 
Str. 304. . . . . . . . . . . . . kart. 3,30 

~ " 1 ~ .cej y w złotych, już łącznie z dodatkiem drożyźniaDym. ~ 
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